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• W ydanie  M anifestu Lipcowego 
Polskiego K om ite tu  W yzw o len ia  
N arodow ego stanow i bezwąfpie- 
n ia  punk t p rze łom ow y w  na­
szym życiu , bow iem  o tw ie ra  no­
w y  okres w  dziejach N arodu  i 
Państwa Polskiego.

W  ciągu te j ostatniej w o jn y  
za rysow a ły  się w  życiu  po litycz­
nym  k ra ju  dwa ośrodki po litycz­
ne: D e legatury Rządu Londyń­
skiego i K ra jo w e j Rady N arodo ­
w e j. Podejm owane od 1943 roku  
p ró b y  porozum ien ia  się tych 
dw u  ośrodków  nie da ły  pozy­
tyw nych  w yn ikó w . Duża. część, 
g rup  po litycznych  Rządu Jednoś­
ci N a rodow e j w  k ra ju  i grup po­
litycznych  zagranicą na k tó rych  
o p ie ra ł się Rząd Londyński n ie 
by ła  skłonna do stworzenia pe ł­
ne j jedności na rodow e j z grupa­
m i p o litycznym i tw o rzącym i 
K ra jo w ą  Radę N arodow ą i ośro­
dek londyńsk i nie zdo ła ł ró w ­
n ież rozw iązać spornych spraw  
m iędzy N arodem  Polskim  a Zw . 
Radzieckim . Założenia po litycz­
ne K ra jow e j Rady N arodow e j 
okaza ły  się trafn ie jsze i słuszniej­
sze, an iże li D e legatury Rządu 
Londyńskiego i w skutek tego 
kszta łtow anie  państwowości p o l­
skie j przeszło w  ręce Polskiego 
K om ite tu  W yzw o len ia  N a rodo ­
wego, w y łon ionego  w  d. 21.7.44 r. 
przez K ra jow ą  Radę N arodow ą. 
N ie  należeliśm y do tw ó rcó w  Ma­
nifestu Lipcowego, aczko lw iek 
w ie lu  z nas należało do gorących 
zw o le n n ikó w  porozum ien ia  się

obu ośrodków  po litycznych, by 
stw orzyć korzystniejsze w a ru n k i 
odbudow y państwowości p o l­
skiej, tym  n iem nie j m ożem y zdo­
być się na ob jek tyw n ie  pozy tyw ­
ną ocenę dokonanych przez K. 
R. N. fak tów  po litycznych. W 
naszym w artośc iow an iu  M ani­
festu Lipcowego, jako  zew nętrz­
nego w yrazu  dokonanych fak­
tów  doniosłą ro lę  odgryw a fakt 
zgodności podstaw ow ych za ło­
żeń Manifestu z program em  
Polskiego S tronnictw a Ludo­
wego.

jak ież  są podstawowe założe­
nia Manifestu P. K. W. N. na 
k tó rych  op iera  się gmach budo­
w anej Polski Ludow ej.

P ie rw s z y  fu n d a m e n t: „ H is to r ia  i  
d o św ia dcze n ie  ob e cn e j w o jn y  d o w o ­
dzą  —  m ó w i M a n ife s t,  —  że p rz e d  
n a p o re tn  ge rm ań sk ieg o  im p e r ia liz m u  
o c h ro n ić  m oże ty lk o  zb u d o w a n ie  
w ie lk ie j s ło w ia ń s k ie j ta m y , k tó r e j  
po d s ta w ą  bą dz ie  p o ro z u m ie n ie  p o l­
sko -s o w ie c k o -c z e c h o s ło w a c k ie . P rzez  
40 0  la t  m ią d z y  P o la k a m i i  U k ra iń ­
cam i, P o la k a m i i  B ia ło ru s in a m i, P o ­
la k a m i i  R o s ja n in a m i t r w a ł okres  
k o n f l ik tó w  ze sz ltodą  d la  ob u  s tro n .  
T e ra z  n a s tą p ił w  ty c h  s to su n ka ch  
h is to ry c z n y  z w ro t.  K o n f l ik t y  ustą- 
p o ją  p rz y ja ź n i i  w s p ó łp ra c y , d y k to ­
w a n e j p rze z  o b o p ó ln e  ż yc io w e  in te ­
resy. P rz y ja ź ń  i  b o jo w a  w sp ó łp ra ca , 
za p o czą tko w a n i9 prztejt b ra te rs tw o  
b ro n i W o jska  P o ls k ie g o  z A rm ią  
C ze rw on ą , w in n y  p rz e k s z ta łc ić  sią  
w  t r w a ły  so jusz i  sąs iedzk ie  w s p ó ł­
d z ia ła n ie  p a  i  o jn ie .

A  program  PSL z 191.1946 r  
m ó w i co następuje:

„Z a w a rte  p rzym ie rze  Pol­
ski ze Zw . R adzieckim  uważa­
m y  za jedno z na jważnie jszych 
osiągnięć rządów  O drodzone j 
Polski i w yrażam y n iez łom ną 
w o lę  trw a łego  u trzym an ia  te­
go przym ierza . T rw ałość p rzy ­
m ierza  po lsko-radzieckiego 
zależeć będzie od uczciwego 
z likw id o w a n ia  sporów  przesz­
łości i od narastających zw iąz­
kó w  przy jaźn i, o k tó rych  po ­
w in n y  św iadczyć czyny, a nie 
same słow a".
Tak jest czyny, a nie słowa i 

m y  Lew ica PSL czynnie chcemy 
służyć te j spraw ie pogłęb ian ia  
p rzy jaźn i polsko-sow ieckie j. Ta 
sprawa jest zasadą i po lityczną 
racją stanu, a nie grą taktyczną.

D rug i fundam ent N ow ej P o l 
ski — to pogłęb ienie re fo rm y 
społeczno-gospodarczej, ja k  re­
fo rm a ro lna, uspołecznienie prze­
m ysłu i banków , fo planowe 
gospodarowanie w  ram ach 3-ch 
sekterow : państwowego, spół­
dzielczego i pryw atnego.

1 tu znow u jest zgodność p ro ­
gram u PSL z zasadami Manifestu 
Lipcowego.

I wreszcie trzecia zasada — 
to w ładztw o  polityczne zorgan i­
zow anych mas ludow ych , jako 
gwarancja, że zasady p rogram o­
we ruchu narodowego zostaną 
w cie lone w  życie, że dokonane 
re fo rm y  społeczne będą utrzym a-



ne ii pogłęb ione. T y lko  so lida r­
nym  w ys iłk iem  całego św iata 
pracy — ch łopów , ro b o tn ikó w  i 
p racow n ików  um ysłow ych m oż­
na budow ać ludow e państwo, 
m ó w i Manifest L ipcow y. A  w  
p rogram ie  PSL czytam y:

„G łos im y  oddaw na i  pow ta ­
rzam y obecnie hasło so lídam e; 
w a lk i i p racy w espół z klasą 
robotn iczą. W yzna jem y łeź 
zasadę, źe w  tym  w spó lnym  
fronc ie  dem okrac ji po lsk ie j 
w in n a  za jm ow ać należne je j 
miejsce in te ligencja  pracująca 
©raz inne m ie jskie  g rapy p ra ­
cownicze".
Jednym słowem — w yp o w ia ­

dam y się za sojuszem chłopsko- 
robo tn iczym , jako  n ieodzow nym  
i kon iecznym  w a runk iem  budo­
w y Polski Ludowej.

T rzy  w yże j w ym ien ione  kap i­
ta lne założenia M anifestu L ipco­
wego są zgodne z ludow ym  p ro ­
gram em  przedw ojennym , w o jen ­
nym  i pow o jennym . W ie lka  spo­
łeczna wartość M anifestu leży 
jeszcze w  tym , że n ie  jest on ty l­
ko  pap ie row ą deklaracją , lecz 
zasadą po lityczną w cie laną w  ży­
cie. D la  rea lizacji tych zasad trze ­
ba skupić s iły  całej dem okrac ji 
po lsk ie j, w prząc wszystkie żywe 
s iły  społeczne narodu. B łędna 
po lityka  k ie row n ic tw a  PSL, m im o 
szczytnych frazesów poszła w  in ­
nym  k ie runku . My, Lewica PSL 
chcem y postępować zgodnie z 
.¡chw alonym  program em . Chce­
m y  pozyskać jaknajszersze masy 
ch łopów  do budow y Polski Lu­
dow ej w  oparc iu  o założenia Ma­
nifestu L ipcowego, zgodnego z 
naszym ludow ym  ch łopsko-rady- 
ka łnym  program em .

„P rzede w szystkim  z sąsiedzkim 

Z w iązk iem  R adzieckim  chcemy 

ugrun tow ać i  u trw a lić  zawarte  

p rzym ierze . U przedzenia , spory 

ś za ta rg i przeszłości chcemy usu­

nąć, ażeby m ogła  zapanować at­

m osfera w za jem ne j p rzy jaźn i i 

trw a łego  w spó łdz ia łan ia ".
(Z  programu P. S- L).

JÓZEF NIECKO

Demokracja
i ab.

W  każdej masowej p a rtii p o li­
tycznej isnieją w ew nętrzne zróż­
n iczkow an ia  dotyczące n ie ty lko  
spraw  bieżących ale i spraw  na j­
bardz ie j zasadniczych. Rzeczą 
p rzyw ódców  jest w tedy d op ro ­
wadzać zróżn iczkow an ia  do 
wspólnego m ianow n ika , słowem  
szukać rozsądnego kom prom isu  
pom iędzy w iększością a m n ie j­
szością. Jeśli p rzyw ódcy c ia ł k ie ­
row n iczych  nie mogą dop row a­
dzić do uzgodnienia różn ic, w te ­
dy w. łon ie  p a rtii powstaje akcja 
opozycyjna mniejszości w  sto­
sunku do większości. Zazwyczaj 
mniejszość odw o łu je  się w tedy 
do większości pa rty jnych , wyłusz- 
cza im  swoje racje i na rzecz 
tych rac ji p row adz i akcję p ro ­
pagandową p rzy  pom ocy słowa 
żywego i drukow anego, z tym , 
że szeregi pa rty jne  reprezento­
wane przez swych delegatów na 
kongresach pode jm ują  osta­
tecznie decyzje w  sprawach 
spornych, istotą tych decyzji są 
zazwyczaj kom prom isy. A lb o ­
w ie m : „dem okrac ja , to  dyskusja 
i  kom prom is ". W  łon ie  jednej 
i te j samej p a rtii nie może być 
bow iem  stuprocentowych zw y­
cięstw większości nad mniejszoś­
cią, gdyż stuprocentowe zw ycię­
stwa n ie ty lko  że roz luźn ia ją  spo­
istość p a rtii, ale p row adzą ró w ­
nież do rozb ic ia  i do rozproszko- 
w ania pa rtii.
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D zięki tak iem u postępowaniu 
wr życiu A n g lii oby ło  się na prze­
strzeni ostatnich w ie kó w  bez 
głębszych wstrząsów o charakte­
rze rew o lucy jnym . Sztuka takiego 
postępowania dawała możność 
rozrostu now ych n u rtó w  społecz­
no-po litycznych . W yn ika jący  z 
tych n u rtó w  postęp i przeobraże­
ni-' gospodarcze dokonyw a ły  się 
na drogach ew o luc ji. Dążności 
społeczeństwa angielskiego nie 
pow strzym yw ane siłą w  swym 
rozroście, ż ło b iły  sobie w  życiu 
nowe fo rm y  i now ą treść bez u- 
c iekania się do dz ia łań gw a łtow ­
nych.

Najlepszym  iego p rzyk ładem  są 
pow ojenne przeobrażenia w  sto-

Mikołajczyk
sunkach angielskich. C h u rch ill, 
reprezentant tradyc jona lizm u  i! 
konserw atyzm u angielskiego —i 
cz łow iek o w ie lk im  autorytecie: 
ja k i sobie zyskał w  narodzie  w5 
czasie w o jn y  — zaraz po wojnie! 
przegryw a na rzecz ruchu robot-! 
niczego, zm ierzającego do g łębo- 
k ich przeobrażeń społeczno-gó- 
spodarczych i po litycznych. Z te­
go pow odu  tradyc jona liśc i z 
C hu rch illem na  czele nie gn iew a ją  
się na ruch robo tn iczy  i n ie m o­
b ilizu ją  sił w  m yśl hasła :b yć ,a lb o  
n ie  być. Przeciwnie, i  jedn i i d ru ­
dzy szukają jakiegoś rozsądnego 
kom prom isu . Przyczyna tra d yc jo ­
naliści nie ża łu ją  rów n ież  i tego, 
że na przestrzeni m in ionych  dzie­
sią tków  le i n ie  ham ow a li ro z ro ­
stu ruchu robotniczego. W iedzą 
bow iem  aż nazbyt dobrze, że 
gdyby w  stosunku do ruchu ro ­
botniczego staw ia li zapory — jalc 
to  ongiś czyniła  Rosja carska —; 
zm io tła  by  ich z pow ie rzchn i ży­
cia rew o lucy jna  dzia ła lność mas 
ludow ych , podejm ow ana w  im ię  
now ych idei społeczno-politycz­
nych. W iedzą i o tym  dobrze, że 
nowe siły, są zarazem n o w ym  
światem , k tó ry  idzie, rozrasta się 
i potężnie je, zaś on i reprezentu­
ją  św iat odchodzący do h is to rii. 
Odchodząc —w o lą  postępować w' 
sposób n o rm a ln y  i z uśm iechem 
życzliwości d la świata now ego—’ 
an iże li ginąć w  sposób niesław ­
ny, ja k  w yg inę ła  rządząca w a r­
stwa carskiej Rosji w  em igracyj­
nych rynsztokach całego św iata.

Można by powyższe uogó ln ić  
następująco: A ng licy  posied li 
sztukę zaw ieran ia  ko m p ro m i­
sów w ew ną trz  swych p a rtii p o li­
tycznych, ą następnie pa rtie  po­
lityczne um ie ją  dochodzić dó  
wspólnego m ianow n ika  w  spra­
wach rządzenia państwem i W 
sprawach w prow adzan ia  w  życie  
re fo rm  społeczno-gospodarczych' 
i po litycznych.

Jeśli chodzi o stosowanie kom ­
p rom isów  w ew ną trz  p a rtii — z 
łatwością m ożem y to  zaobserwo­
wać na przykładach zachodzą­
cych obecnie w  P artii Pracy, k to -
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ra  trzym a teraz p ierw sze skrzyp­
ce w  rządzeniu A ng lią . Istnieją  
w  te j p a rtii — ja k  zresztą w  każ­
dej w ie lk ie j p a rtii — praw ica i le­
w ica. Z depesz londyńskich  p u b li­
kow anych w  prasie aż nazbyt 
jasno w yn ika , że w  P artii Pracy 
istnieje zróżn iczkow an ie  poglą­
dów  na szereg- spraw zasadni­
czych. N ieco daw n ie j dow iady ­
w a liśm y się, że w  parlam encie 
angielskim  mniejszość posłów  
P a rtii Pracy zgłaszała w n ioski 
przeciwstawne w  stosunku do 
l in i i  po lityczne j reprezentow anej 
przez większość. Na początku 
m aja  czyta liśm y rów n ież  o tym, 
że „15 labourzys tów  og łos iło  m a­
nifest, w  k tó rym  dom agali się 
zm iany b ry ty jsk ie j p o lity k i za­
gran iczne j".

Nie czyta liśm y ty lko  n igdy ta­
k ie j w iadom ości, by angielska 
Partia Pracy, w yk luczy ła  z tego 
pow odu  kogośko lw iek z pa riii. 
Tam  bow iem  każda w ewnętrzna 
opozycja zrodzona na gruncie 
spraw  zasadniczych — nie ty lko , 
że nie jest przez większość tęp io ­
na, „w yk lu cza n a " i b iotem  ob rzu ­
cana — lecz p rzec iw n ie : jest sza­
now ana jako  czynn ik odg ryw a ją ­
cy ro lę  drożdży, pow odu jących 
rozros i krytycznego m yślenia i re­
w idow an ia  postawy i k ie ru n kó w  
dzia łan ia  społeczno - po lityczne­
go i gospodarczego.

Tego rodza ju  p rzyk ładów  kom-* 
prom isow ego za ła tw ian ia  różno­
rak ich  z różn iczkow ań w  życiu 
po litycznym  m ożnaby doszuki­
w ać się i w  życiu polskim . Typo­
w ym  przykładem  była  przed 
w o jn ą  w ew nętrzna w a lka  w  Pol­
skie,' P a riii Socjalistycznej. Cho­
dz iło  o spraw y ważne — dotyczą­
ce strony ideolog icznej i p rogra­
m ow e j. A kc ja  opozycyjna m n ie j­
szości k ie row ana przez N o rbe r­
ta B arlick iego  i Stanisława D ib- 
na bardzo rych ło  wyszła z ogn iw  
k ie row n iczych  i uzew nętrzn iła  
się w stosunku do oddolnych 
szeregów party jnych . W yrazem  
tego by ło  w ydaw n ic tw o  pt.: 
„D z ie n n ik  P opu la rn y". K ie ro w ­
n ik  ideo log iczny i p rog ram ow y 
grupy socja listów  skupionych 
p rzy  „D z ie n n iku  P opu la rnym ”  
odchy la ł się od k ie runku  o fic ja l­
nego, reprezentowanego przez 
w iększość k ie row n iczą  PPS. I po­
m im o  to, większość k ie row n icza  
PPS nie weszła na drogę w yk lu ­
czania p rzyw ódców  opozyc ji. A  
przecież w  tym  w ypadku  chodzi­
ło  o sprawy bardzo ważne.

O pozycja  propagow ała  bow iem  
wsjfE Iny fro n t z kom un is tam i 

p rzec iw ko  faszyzm ow i sanacyjne­
m u i G N R  ow skiem u i  wcgól-? 
p rzec iw ko  dążnościom  faszystow­
skim  w  sw iede. PPS w  całości 
swej — rzecz jasna — była  partią  
dem okratyczną i zwalczała dąż­
ności faszystowskie, ale w  w ię ­
kszości swej przeciw staw ia ła  się 
n u rto w i zm ierzającem u do w spó ł­
p racy z kom un is tam i p rzec iw ko  
faszyzm ow i. Na tym  tie w  we­
w nę trznym  życiu PPS dochodzi­
ło  do ostrych starć, a pom im o to, 
k ie row n icza  większość PPS nie 
weszła na drogę „w yk lu cza n ia ”  
opozycjon istów .

Podobnych p rzyk ładów  m oż­
naby doszukiwać się i w  ruchu 
ludow ym . Po pierw szym  okresie 
rozproszkow yw an ia  się ch łop­
skich organizacyj po litycznych — 
dokonyw ującego się g łów n ie  na 
skutek braku  zmysłu zaw ieran ia  
kom prom isów  i osiągania na tej 
drodze wspólnego m ianow n ika  — 
nastąpił okres jednoczenia się 
p a rtii ch łopskich. W  życiu z jed­
noczonych p a rtii z ła twością już 
m ożna by ło  zauważyć po litykę  
kom prom isow ego za ła tw ian ia  
zróżn iczkow ań w ew nętrznych. 
N ikom u  np. nie przychodziła  do 
g łow y m yśl w yk luczan ia  ob. Sta­
n is ław a M iko ła jczyka  za dem on­
stracyjne w yprow adzan ie  z K on ­
gresu Stron. Ludowego g rupk i 
swych zw o lenn ikó w  przeciwsta­
w ia jących  się uchw ale Kongresu 
dom agającej sic z likw id o w a n ia  
w ie lk ich  obszarów  ziem skich na 
rzecz re fo rm y  ro lne j — bez od­
szkodowania. Pozostaw iono w te­
dy ob. Si. M iko ła jczykow i m oż­
ność propagow ania  swych poglą­
dów  w ew nątrz  partii.

Zw iązek „W ic io w y ”  dał ró w ­
nież szereg p rzyk ładów  ko m p ro ­
m isowego za ła tw ien ia  w ew nętrz ­
nych zróżn iczkow ań. N ie w y k lu ­
czano tam  zw o lenn ików  fron tu  
ludow ego z kom unistam i, ani też 
nie w ykluczano ob. Stanisława 
M iko ła jczyka  za dem onstracyjne 
opuszczanie sali z grupką swych 
zw o le n n ikó w  — dokonane na 
znak protestu przec iw ko uchw a­
le odrzucającej jego wniosek. Po­
zostaw iono ob. ’ M iko ła jczykow i 
możność propagow ania  swego 
poglądu w  szeregach w ic iow ych , 
czego też ob. M iko ła jczyk  nie o- 
m ieszkał czynić. M ia ł bow iem  w  
zasięgu swych w p ływ ó w  prasę 
w ie lkopo lską  wychodzącą w  ra­
mach S tronnictw a Ludowego,

bądź też w  ram ach Z w iązku  W i­
ciowego. Postawa ideow a i p ro ­
gram owa tej prasy n iek iedy dość 
m ocno różn iła  się od postawv 
prasy centralnej.Poza tym  i p ra k ­
tycznie ob. M iko ła jczyk  ro b ił to  
i ow o — co nie ha rm on izow a ło  
z całością ruchu ludowego. U m ia ł 
współżyć, w spó łdzia łać i zaw ie­
rać kom prom isy, ale z z iem iań- 
stwem w ie lkopo lsk im . U m ia ł za­
biegać o zaufanie i poparcie  kle­
ru, k tó ry  zw alcza ł w tedy ruch lu ­
dowy, zwłaszcza organizację w i­
ciową. Wówczas ob. M iko ła jczyk  
o rgan izow a ł i p ro w a d z ił „ka m p a ­
n ie ”  w ie lkopo lsk ich  ludow ców  i 
w ic ia rzy  na odpust do Częstocho­
wy. I w tedy n ikom u nie przycho­
dz iło  do g łow y w ykluczan ie  ob. 
M iko ła jczyka  z szeregów ruchu 
ludowego.

W  tym  m om encie niejeden z 
naszych czy te ln ików  pow ie : 
Wszak przecież o tym  wszystkim  
w iedzie liście oddawna, w ięc po- 
cóżeście dopuścili do tego, by na 
czele szeregów chłopskich stanął 
po w o jn ie  ob. M iko ła jczyk.

Na tem at o czym w iedzie liśm y, 
a o czym nie w iedzie liśm y, p ra w ­
dopodobnie będzie jeszcze oka­
zja do m ów ien ia . W  ie j ch w ili 
m ożem y ty lko  stw ierdzić, iż w ie­
dzieliśm y, że ob. M iko ła jczyk  
kszta łc ił się praktyczn ie  w  stosun­
kach angielskich przez szereg la t 
i m ía! pełne usta dem okrac ji. Po­
za tym  w iedzie liśm y, że w  M o­
skwie zgodzi} się na zasady usta­
lone przez przedstaw icie li m o ­
carstw sprzym ierzonych na kon­
ferencji w  Jałcie, a w ięc zgodzi! 
się na zasady dem okrac ji lu d o ­
w ej — w ykluczające z gry p o li­
tycznej ośrodk i faszyzujące — o- 
graniczając zarazem tę grę do 
dzia łań p a rtii dem okratycznych, 
Spodziewać się zatem m ogliśm y, 
że ob. M iko ła jczyk  p rzybyw a do 
nas ze „św ia ta  w ie lk ich  dem okra­
cji Zachodu”  z um iejętnością sto­
sowania kom prom isów  w ewnątrz 
p a rtii dem okratycznych, skoro 
staw ia ł na w spólnej p la tfo rm ie  
dem okrac ji ludow e j.

Stało się inaczej.
Ob. M iko ła jczyk  nie zdobył 

sztuki odna jdyw an ia  wspólnego 
m ianow n ika  w  dzia łaniach o rga­
n izacyj dem okratycznych — tak  
bardzo potrzebnego zwłaszcza w  
okresie odbudow y zru jnow anego 
kra ju  i pańsłwa. N ie zdoby ł też 
sztuki u ra tow an ia  jedności r u ­
chu ludowego. G dy lin ia  po litycz-
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Ti» przezeń nakreślona spotkała 
si^ z k ry ty k ą  — -w sposób dykta­
torski zaczął się załatwiać ze swy­
m i opozycjonistami. Korzystając 
z  większości swych zwolenników  
— przystąp i! do bezpardonowe* 
go w ykluczan ia  p rzedstaw ic ie li 
opozycji. Tym  samym obniża 
przedw ojenną dojrzałość p o li­
tyczną ruchu ludowego, bo jak  to 
już  m ów iliśm y, przed w o jną  w  
ruchu ludow ym  tego rodza ju  
p rzyk łady  b y ły  nie do pom yśle­
nie. W ykluczać m ożna za próbę 
zaw ieran ia  kom prom isów  z w ro ­
gami reprezentowanych k ie ru n ­
kó w  ideolog icznych i p rog ram o­
w ych. Przy czym w ykluczać m oż­
na nie po dykta to rsko  — ale w  
sposób wdaściwy.

A  przecież:
W ykluczan i są członkam i Ra­

dy  Naczelnej PSL. Rada w yb ie ­
ra  spośród siebie Naczelny K o­
m ite t W ykonaw czy. A  zatem 
N K W  nie może w ykluczać n iko ­
go z cz łonków  Rady. Może za­
w iesić i na najb liższym  posiedze­
n iu  Rady postaw ić wniosek o 
w ykluczen ie  -  ale ty lko  Rada 
może w ykluczać.

A le , na dyktatorskie  życzenie 
ob. M iko ła jczyka, N KW  dobrane 
przez tegoż ob. M iko ła jczyka, 
czyni zadość jego życzeniom.

A le  to jeszcze nie tragedia.
Tragedia dla ruchu ludowego 

w yn ika  dop ie ro  z n iedojrza łości 
po lityczne j ob. M iko ła jczyka, k tó ­
ry  dz ięk i b rakow i zmysłu p o li­
tycznego, w ye lim in o w a ł z życia i 
dzia łań po litycznych liczne sze­
regi ch łopów . Zepchnął te szere­
gi w  ciem ny zaułek — zaczaro­
w a ł je hasłem trw an ia  w' b ie rno- 
cie, nieufności i w yczek iw an iu  na 
„go tow e  go łąbki do gąbki". Sam 
zaś — stał się w  życiu narodu po­
stacią tragiczną. Ob. M iko ła jczy­
kow i n ik t w  Polsce nie w ie rzy. 
G dy ob. M iko ła jczyk m ó w i choć­
by najszczerzej o p rzy jaznym  sto­
sunku do Zw iązku  Radzieckie­
go — reakcjoniści pow iada ją : — 
tok m ów ić  musi, ale M iko ła jczyk  
w ie  co rob i. Gdy M iko ła jczyk  
tw ie rdz i, że nie ma w  kieszeni 
żadnych gw aranc ji angielskich na 
rzecz jego lin ii po lityczne j, reak­
cjoniści w ierzą, że ma i że w  zgo­
dzie żyje  z em igracja, choć A n ­
dersa nazw ał „w a ta żką " -  bo tak 
może nazwać m usiał. N awet 
gdy ob. M iko ła jczyk tw ie rdz i, że 
re fo rm a ro lna jest n ieodw raca l­
na ~  obszarnicy pow iada ją : tak 
m ów ić  m usi, ale przecież rekom ­

pensatą  jakąś  k ie ó j *  o trz y m a m y . 
1 ta k  w  nieskończoność. A  prze­
cież ludz ie  z innych  p a rtii p o li­
tycznych to  słyszą i s tw ierdzają 
n a jp ie rw  dwa g łów ne fa k ty : 
P ierwszy: M iko ła jczyk  w ym ane­
w ro w a ł PSL z porozum ien ia  
s tronn ic tw  dem okra tycznych ; 
d ru g i: na M iko ła jczyka  stawia re ­
akc ja ; z tego w n iosek: M iko ła j­
czyk tw o rz y  odrębny ośrodek dy- 
spozycyj po litycznych, p rzec iw ­
staw iany ośrodkow i skupiające­
m u stronn ictw a dem okratyczne. 
A  za tym : M ikoła jczyk, jest pom o­
stem pom iędzy ch łopam i uszere­
gow anym i w  PSL — a reakc jon i­
stami, k tó rzy  na chłopach chcą 
bazować.

Jesteśmy głęboko przeświadcze­
ni, że w  w ie lu  w ypadkach ob. M i­
ko ła jczyk  nie w ie rzy  w  to co sam 
m ów i. '

N p.: W  119-ym num erze „G a ­
zety Ludow e j”  ukazał się kom u­
n ika t „z  obrad Naczelnego K om i­
tetu W ykonaw czego”  m ów iący  o 
w yk luczen iu  szeregu cz łonków  
Rady Naczelnej z uzasadnieniem , 
że zostało to zrob ione  „dla o- 
czyszczenia szeregów PSL z ele­
mentów inspirowanych przez

In d o w e m u  cł\ tv-
n ik i*’ .

O b M iko ła jczyk  nie w ym ien ia  
tych „c z yn n ikó w ” , z podpow ie­
dzi k tó rych  nie godzim y się z re- 
go po lityką . I w  tym  w łaśnie ca­
ła ob łuda . Gdyż w ie  on dobrze, 
że dz ia łam y zgodnie z zasadami 
usta lonym i w- M oskwie z jedne? 
s trony przez Tym czasowy Rząd 
Polski i pa rtie  po lityczne k ra jo ­
we, a z d rug ie j s trony przez re- 
p rezenta tów  dem okracji em igra­
cyjne j i opozycji dem okratyczne j 
— kra jow e j. N ie sądzim y by  ob. 
M iko ła jczyk  siebie samego uw a ­
ża ł za czynn ik w rog i R uchow i 
Ludow em u — boć to przecież w  
1945 r. w  tych sprawach zso lida- 
ryzow a liśm y się z ob. M iko ła jczy­
k iem . N atom iast sądzimy, że ob. 
M iko ła jczyk  sam sobie nie w ie ­
rzy  w  to  co m ów i.

W  każdym  bądź razie d z ia ła l­
ność ob. M iko ła jczyka nie jest 
zgodna ani z zasadami dem okra ­
c ji angie lskie j — ani dem okrac ji 
ludow e j. Przy czym w  m etodach 
w a lk i z opozycją nie w idać an i 
k rz ty  angielskiego „dżenfe lm eń- 
s lw a".

Józef Niecko

Siady „kultury"
germańskiej

W  ostatnich dniach dokonano 
znow u ekshum acji i uroczyste­
go pogrzebu w ie lu  tysięcy o fia r 
n iem ieckiego barbarzyństw a. W  
pob liżu  O strow i M azow ieckie j 
zna jdow a ł się o lb rzym i obóz jeń 
ców  sow ieckich, pobudow any 
fam  jeszcze przed w ybuchem  
w o jn y  sowiecko - n iem ieckie j, 
w idoczn ie  w  p rzew idyw an iu  m a­
jących nastąpić masowych m o r­
dów . O bóz składujący się z sze­
regu o lb rzym ich  ziem ianek prze­
znaczonych dla jeńców  — zao­
pa trzony by ł w  k ilka  szubienic, 
k tó re  n igdy przez ca ły czas trw a ­
nia okupacji nie odpoczyw a ły.

N ie sposób na tym  m iejscu ©- 
pisywać m orze m ęk jak ie  przed 
swą śm iercią przenieśli m iesz­
kańcy tego obozu. W ystarczy 
w :pom n ieć , że naw et na jd ro b ­
niejsze źdbła tra w y  rosnącej tam  
b y ły  przez nich doszczętnie w y ­
jedzone. G łód i choroby panu ją ­
ce tu  dokona ły  swego. Co dzień

podw od y brane z oko licznych  
wsi w y w o z iły  oko ło  500 osób na 
w ieczny spoczynek. Tak w yg inę ­
ło  przeszło 70.000 ludz i — je ń ­
ców , k tó rych  strzegą przecież 
przepisy praw a m iędzynarodo­
wego.

G roby  a w łaśc iw ie  szerokie 
ro w y  w ype łn ione  szczelnie szcząt 
kam i ludz i odk ry to  n iezbyt daw ­
no bo „k u ltu ra ln i”  przedstaw i­
ciele „ra sy  panów ”  w idoczn ie  w  
poczuciu swej odpow iedzia lności 
stara li się je  ukryć, w  obaw ie  
przed sp raw ied liw ą  karą.

Tak to w yg ląda ją  ślady pocho­
du „ge rm ańskie j k u ltu ry ”  na 
Wschód. M og iły  te, jak  i wszyst­
k ie  inne rozsiane po całej Euro­
p ie  św iadczyć będą zawsze o 
zbrodn iczych  czynach N iem ców  i 
zawsze zadadzą k łam  w zn ios łym  
s łow om  o ku ltu rze  n iem ieckie j, 
k tó re j tak m ocno b ron ią  w ie lk ie  
m ocarstwa zachodnie,

M.
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Lewica PSL o potrzebach wsi
( P rz e m ó w ie n ie  po s ła  K a z im ie rz a  B A N A C H )

O D BU D O W A W S I

Udzia ł w s i w  kosztach odbudo­
w y  w yn iós ł do 31.111.46 r. zaled­
w ie  10 proc. w  I I  i  I I I  kw arta le  
ro k u  1946 w zrósł do 35 proc., na 
okres 1497/49 p rzew idu je  się 39 
proc. N iew ą tp liw ie  ten wzrost 
znów  przeczy szeptanej propagan­
dzie pewnych kó ł.

N ie  m n ie j k w o ty  na odbudowę 
IWsi są zdecydowanie małe. W o ­
bec zniszczeń wynoszących ca 2 
m ilia rd y  zł przedwojennych do 
końca drugiego kw a rta łu  1946 r. 
przeznaczono na ten cel zaledwie 
500 m ilio n ó w  obecnych złotych. 
IW I I I  kw arta le  stan się nieco po­
p ra w ił, ale pla.n na ro k  1947 prze­
znacza na odbudowę w si 25 proc. 
Ogólnych w ydatków , co jest zbyt 
mało. Zwłaszcza, że w  budow nic­
tw ie  zagród m ógłby być w yko rzy ­
stany w  w iększym  stopniu k redy t 
bankow y i  k redyt w  postaci drze­
wa. Konieczne jest również zw ięk­
szenie k redy tów  na budow nictw o 
szkolne na wsi, ale to już  dotyczy 
Planu inwestycyjnego. Natom iast 
W  budżecie należy stanowczo po­
w iększyć k w o ty  na akcję specjal­
ną dla terenów zniszczonych, po­
k ryw a ją c  je  również z nadwyżek 
przew idzianych w  budżecie.

U ZD R O W IE N IE  SYSTEMU 
O Ś W IA TY  ROLNEJ

W  sprawie popraw ienia p ro ­
d u kc ji uderzają redukcje  w  
pozycjach, przeznaczonych na ak­
cję organ izacji gospodarstw i  gos 
podarstwa - kobiecego. M otywem  
jest to, że i  tak  kredytu  się nie 
Wyczerpie, bo b rak fachowych in ­
s truk to rów . Redukcje -— to nega­
tyw ne  załatw ienie sprawy. Nasz 
Wniosek pozytyw ny —  to prze­
znaczenie kredytów  na akcję 
szkoleniową in s tru k to ró w .

Ostatnia sprawa z dzia ła lno­
śc i resortu —  to szko ln ictw o ro l­
nicze. T u  błędy i  niedociągnięcia 
są duże —  744) m ilionów  zł. na 25 
tysięcy uczniów to praw ie 30 ty ­
sięcy na ucznia.

Tu k ró tko  stw ierdzam y, że za­
rów no us tró j i organizacja ja k  i  
p rog ram y i  kw a lifika c je  uauczy-

(  D o k o ń c z e n ie )

c ie li dają obraz pożałowania god­
ny. Kształceniem trzeba objąć o- 
how iązkowo całą m łodzież po 
szkole powszechnej do 18 ro ku  ży 
cia t j .  około 1,5 m ilionów  ludzi. 
Tymczasem w  oświacie ro ln icze j 
kszta łc i się 25 tysięcy. F o rm y i  
treść tego kształcenia muszą być 
inne. Przeniesienie szkoły pow ia­
tow ej ro ln icze j do gm iny  n ic tla­
ło dobrych .rezultatów. Trzeba 
zróżnicować szkoły pod wzglę­
dem czasu nauk i i  powiązania z 
gospodarstwem szkolnym  i  gos­
podarstwem  rodzicie lskim . Trze­
ba je  zróżnicować pod względem 
program ow ym , kszta łcić nie ty l­
ko  ro ln ikó w  ale i spółdzielców, 
przetwórców , techników, mecha­
n ikó w  ro ln iczych i  rzem ieślni­
ków . Trzeba też kszta łcić do za­
w odów  n iero ln iczych tę część 
m łodzieży, k tó ra  nie pozostanie w  
gospodarstwie. JTo są ważne spra­
w y  programowe. Wreszcie ro ln ic  
tw a nie mogą uczyć nauczyciele 
bez k w a lif ik a c ji ro lnych , bo to 
jest przelewanie z pustego w  próż 
ne i  chłop się od tego odwraca. 
Stąd w  dużej m ierze m ała fre k ­
wencja: 5 uczących się na 1 nau­
czyciela.

Tymczasem budżet na kszta ł­
cenie personelu dla tych szkół, 
przew idu je  znikom ą sumę 8,5 m i­
liona. Kształcić się ma tych p rzy ­
szłych nauczycie li zaledwie 160 o- 
sób, uczy ich, 35 nauczycieli i in ­
s truk to rów , ale naprawdę zaled­
w ie 12, bo in n i dopiero organizu­
ją  szkoły. Te liczby są niewspół­
m ierne do potrzeb.' Jak błędna 
by ła  dotychczasowa po lityka  
św iadczy o tym  fa k t, że dopiero 
obecnie wprowadzono pozycję w y 
datl <ów na pozaszkolne fo rm y  
nauczania, k tóre  -przecież w in n y  
odegrać dużą rolę już  od począt­
ku  akc ji.
_ Ze sprawą ośw ia ty ogólnej na 

wsi wciąż jeszcze jest żle. Osiąg­
nęliśm y stan z 1938 r . ale ten Avłaś 
nie stan b y ł dla wsi krzywdzący 
i  ta krzyw da  szkolna w si wciąż 
trwa.Ponad 400 tysięcy dzieci w  
w ieku  szkolnym  jest poza szkołą, 
a ponad 1.5 m iliona  uczy się w  je ­
dno i dwuklasowych. T y lko  m a ły

procent dzieci w ie jsk ich  kończy 
szkołę. O lbrzym ia większość w  - 
chodzi z w ieku obow iązku szkol: e 
go nie kończąc szkoły, k tó ra  jest 
tak  n isko zorganizowana i  prze­
ludniona, że nie jest w' stanie d ć 
pełny zakres w iedzy dzięcioł, t. 
Przedłużenie nauk i szkolnej do 3 
la t i  podniesienie poziomu pr 
gramowego jest, odnośnie te j m a 
ry  dzieci w  o lb rzym ie j większ i- 
ści w ie jsk ich , zarządzeniem czy­
sto papierowym , co więcej absor­
bu je  s iły  ludzkie  i  ś rodk i nie fam  
g d z i i c h  najw ięcej potrzeba.

N ie jest to reform a szkolna, 
lecz je j pozory. Nie ty lk o  stwa­
rzaniem  zbędnych pozerów, ak  
wręcz c ięk im  błędem i społeczną 
niespraw iedliwością t-ybó y  ob­
cięcie dwuch pierwszych klas na u 
k i na poziom ie średnim. Naucza 
nie średnie rozpoczynają-:“  się <4 
poziom a 3 klasy g im nazjum  by 
loby  absolutnie nied stępue dla 
o lb rzym ie j masy dz icc  w ty jsk ich  
Chcielibyśm y aby M inisterstw '« 
Ośw iaty ja k  najprędzej zajęło w- 
tej sprawie stanowisko. Na wsi 
sprawa jest szeroko dyskutow a­
na i  budzi poważny niepokój.

W ysoka Izbo ! sytuacja oświa­
ty  jest tak ciężka, że tu  nie ma co 
baw ić się w  symboliczne z ło tów ­
k i, tu  trzeba szukać realnych 
środków. Szkoły są nierem onto- 
wane, cięrp ią  na brak opału, n,a 
opędzenie najkonieczniejszych po 
trzeb, nie mówiąc już o płacach 
nauczycieli, muszą ściągać haracz 
z rodziców  i to właśnie chłop i od 
tego nie są zwolnieni. Tu trzeba 
m ów ić poważnie, a więc nie o 
zło tów kach ty lko  o m ilia rdach. 
Zapowiadamy wniosek o nadzwy­
czajnych źródłach pokryc ia  w y ­
datków  oświatowych na uzupeł­
nienie i  rozbudowę oświaty.

TR ZEBA POMÓC 
CHŁOPSKIEM U DZIECKU

Jeśli chodzi o w yda tk i idące na 
rzecz bezpośrednich usług czło­
w ieka, a obejm ujących zdrowie, 
opiekę społeczną —  to muszę 
stw ierdzić, że potrzeby w  tym  za­
kresie są zaspokojone w  stopniu 
m in im a lnym . A są to potrzeby 
któ re  nie mogą czekać na zaspa-
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kajanie, gdyż głód, chłód czy
ihoroba wym agają zabiegów na­
tychm iastowych.

W  pierwszym  rzędzie chodzi o 
ratowanie zdrow ia oraz zapewnie 
nic wychowania w ie lk ie j masie 
s eret. W g. tymczasowych zesta­
wień m am y około 150 tysięcy sie­
rot ca łkow itych  w  w ieku do la t 
18. M am y dużą ilość pól sierot i  
dzieci, k tó rym  rodzice nie mogą 
dać u trzym an ia  i wykształcenia. 
Na b a rk i rządu i  społeczeństwa 
spadł w ie lk i ciężar. Rząd pod ją ł 
duże w y s iłk i lecz są one niedo­
stateczne.

W ita ją c  z uznaniem zwiększe­
nie kw o t na opiekę nad dzieckiem 
pragnę zwrócić uwagę na ich nie­
dostateczność oraz n ierów nom ier- 
ność w trak tow an iu  potrzeb wsi 
i mas w  tym  zakresie.

Chodzi m i tu  o Chłopskie To­
warzystwa P rzy jac ió ł Dzieci, k tó ­
re prowadzi szeroką akcję opie­
kuńczą, a nie jest należycie u- 
względnione w  polityce sub­
wencyjnej zarówno M in isterstw a 
Oświaty ja k  i  M in isterstw a Pra­
cy i  Opieki Społecznej. Tow arzy­
stwo to opiekuje się 41.167 dzieć­
m i, prowadzi 106 przedszkoli, 
prew entorium  w  Rabce, dożywia 
młodzież, niesie pomoc lekarską, 
dożywia dzieci w- okolicach stra­
szliw ie dotkn ię tych pożogą w o­
jenną. Lecz w  tej działalności jest 
po macoszemu traktow ane w  po­
równaniu z in n ym i tow arzystw a­
m i opieki społecznej..

Gdy inne towarzystwa mają 
zapewnione znaczne subwencje 
i stałe środki dochodu w  postaci 
dodatków  do b ile tów  ko le jow ych 
czyn innych  źródeł, z czego zresz 
1ą cieszymy się bardzo, to nie w i­
dzę uzasadnienia dlaczego CH. T. 
P. D., k tó re  obsługuje dużą część 
w arstw y chłopskiej jest znacznie 
gorzej traktowane, i stoi pod 
względem pomocy daleko w tyle 
poza ka to lick im i organizacjam i 
społecznymi. Stosunek ten musi 
ulec korzystnej poprawie. P o lity ­
ka subwencyjna w  zakresie opie­
k i społecznej i pomocy m łodzie­
ży m usi uwzględnić rów nom ie r­
nie potrzeby społeczne, reprezen­
towane przez różne ins ty tuc je  
społeczno opiekuńcze. K ie row n i­
cy w łaściwych resortów  w  m iarę 
swych m ożliwości budżetowych 
w in n i przy jść ze znaczną pomocą, 
! ihłopskiem u Tow. P rzyjació ł
Dzieci.

Poprzednio Sejm  na wniosek 
posłów z k lubu  SL uchw a lił po­
wołanie specjalnej ko m is ji sejmo­
w ej, k tó re j celem będzie zaradze­
nie nędzy i n iedoli, jak ie  przecho­
dzi ludność tych terenów. N a jw ię ­
cej c ie rp i m iody, w ra ż liw y  orga­
nizm. oz’eci i  m łodzieży. O w ydat­
niejszą pomoc dla n ich  w  ramach 
uchwalonych budżetowych moż­
liw ości zwraca się k lub  Lew icv 
PSL.

Zw róciłem  uwagę na szereg za­
sadniczych braków  w dotycheza 
se wy eh osiągnięciach rządu i  w 
pewnych częściach planu na 
przyszłość, którego wyrazem  jest 
budżet.

ZM IERZCH P EW N EJ 
LEG EN D Y —

W IEŚ N A  NO W EJ DRODZE

W iele błędów, w iele trudności, 
k tó re  tu  wysunąłem ma swoje 
źródło w  tym  trag icznym  ro /dź- 
w ięku, k tó ry  powstał m iędzy 
w ie lk im  odłamem wsi i b lokiem  
rządowym . W brew  temu, ca tu 
n -ów kno , rozdźw ięk ten zamka 
m in io  w ys iłków  n iek tó rych  kół. 
O ile zrozum ia ły jest rozdźw ęk 
m iędzy dawnym i sferam i kap ita ­
listyczna - om zarn iczym i i  p i  i-  
tyką  rządu, o ty le  opozycja, b ier­
ność czy negacja chłopów jest 
trag icznym  nieporozumieniem, 
któ re  legło kłodą w poprzek d ro ­
gi do leps^-ej przyszłości Polski 
Ludowej, pociągnęło za sobą w ie­
le o fia r i  u trudn ia ło  i opóźniło 
proces odbudowy i  okrzepnięcia 
Polski. Na szczęście te ob jaw y 
zanikają.

Mów.ono tu o wkładzie posła 
M iko ła jczyka  do budowy pań­
stwowości polskiej.

Nie chcemy podejmować w  tej 
ch w ili dyskusji na ile ten w kład 
po jego zw ery fikow an iu  m ógłby 
choć w  części zrównoważyć w ie l­
k i ciężar odpowiedzialności za t>a 
giczny rozdźw ięk w  narodzie. 
N iew ątp liw ie  m ia ł prezes M iko ­
ła jczyk  duży kap ita ł zaufania. 
Urosła dokoła niego legenda, le­
genda k tó rą  tw o rzy li bohatero­
w ie Narw iku, Tobruku , Monte 
Cassino, a najw ięcej bohaterowie 
w a lk i podziemnej w  k ra ju . Te le­
gendę i  ten kap ita ł zaufania 
wzm ocniła decyzja odejścia z rzą 
du londyńskiego i pow ró t do k ra ­
ju . Dziś m im o pou  czania się 
m ie jsk ich  w ie lb ic ie li, legenda m k­

nie, k a p ita ł «aufarua w yczerpuje 
się. 1 n ic dziwnego! Bo na cóż !en 
ka p ita ł został zużyty? Oto tak  
umęczonemu narodow i m iast spo­
k o ju  i  ha rm on ii przyniesiono roz- 
dzw ięk i walkę.

Teraz chce się tw orzyć legendę 
niezłomności, a chodzi w łaściw ie 
ty lk o  o negację, negację całej rze­
czywistości. Tę negację chce się 
narzucić wsi, narzucić k ra jo w i. 
Rzuca się kam ieniem  obrazy na 
tych, co z tą postawą walczą, s tro i 
się w  szatę męczeństwa.

Tyko, że to męczeństwo nie jest 
udzia łem  wodzów, lecz naszych 
prostych ludzi. W odzow ie to ży - 
wre ludzkie cierpienie przerabia ją 
na piękne słowa. I  cierpią tak po 
lite racku , że chciałoby się im  po­
wiedzieć słowam i z „W esela“  m i­
mo te j swojej bolejącej postawy 
„są przeciętnie zd row i“ . M ów i się 
o karierow iczostw ie i o posadach. 
Chłop, k tó ry  od tej p o lity k i od­
szedł, k tó ry  nie chce więcej roz- 
dźwięku, nie dostał za to posady. 
Nie mam je j ani ja, ani m oi ko­
ledzy. przeciwnie n iektó rzy ostat­
n io  posady po trac ili.

M ów i się o niezłomności zasad 
dem okracji, a po ch w ili wyraża 
się zgodę na b lok wyborczy. A  
więc nie o zasady chodzi ty lko  o 
procenty i  pewne kom binacje po­
lityczne obliczone na rozb ijan ie  
jednolitego fro n tu  p a rtii ro b o tn i­
czych i w ą tp liw ą  przyjaźń m ię­
dzy wsią a panem Popieleni. D y ­
skutu je  się nie z a s a d ę  wolności 
w yborów  ty lko  zasięg b loku i  
sprawę czy da się wewnątrz b lo ­
ku zmontować inny  blok. Zasadę 
wolnych w yborów  sam p. M iko ­
ła jczyk  rzuc ił do koszą w ysuwa­
jąc w arunk i, o k tó rych  sam m ó­
w ił;  w a runk i podyktowane róż­
nym i względam i taktycznym i. Po 
cóż więc tak gwałtow nie p ię tno­
wać zwolenników' porozum ienia 
wyborczego, ja ko  sprzeniewierza­
jących się zasadom.

M IĘD ZY N A R O D O W A  
POZYCJA POTOKI

Polsce potrzebny jest we w nętrz 
ny pokój i  zwarcie szeregów lu ­
dowych na wsi i w' mieście. W y ­
maga tego zwłaszcza umocnienie 
m iędzynarodowej pozycji P o lsk i 
w  now vcli granicach.

P o lityka  zagraniczna rządu o- 
piera się na następujących pod­
stawowych założeniach:
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1. Fundamentem poko ju  św ia­
ta, poko ju , k tó ry  w  najwyższym  
stopniu leży w  interesie naszego 
narodu, jest zgoda, m iędzy w ie l­
k im i m ocarstwam i. Zgoda, k tó re j 
osiągnięcie jest nie ty lko  koniecz­
ne, ale w brew  w ie lu  pozorom, na 
d łu g i przeciąg czasu zapewnione,

2. sojusz polsko - radziecki i  
nasza przyjaźń z narodam i sło­
w ia ń sk im i —- to najpewniejsze 
gw arancje u trw a len ia  naszego by 
tu  państwowego. 'Sojusz ten m o­
że i pow inien być uzupełn iony do­
b ry m i stosunkam i ze w szystk im i 
narodam i m iłu ją cym i wolność, 
w yrzeka jącym i się im peria lizm u.

3. W szelkie dążenie do użycia 
N iem iec jako  narzędzia w  roz­
g ryw kach  m iędzynarodowych, 
wszelkie dążenie do odbudowania 
N iem iec zanim  odbudują się k ra ­
je , k tó re  N iem cy zniszczyli, wszel 
k ie  naruszenie uk ładów  w  Jałcie 
i  Poczdamie oznacza naruszenie 
na jżyw otn ie jszych  interesów Pol­
ski.

4. Państwo nasze pow inno i mo 
że odegrać rolę nie ty lk o  w  p ro ­
cesie ostatniego uchylenia od­
wiecznego niebezpieczeństwa nie­
m ieckiego dla słowiańszczyzny, 
ale ponadto może i pow inno przy 
czynić się do zbliżenia W schodu 
z Zachodem, uchyla jąc raz na 
zawsze .m ożliwość mieszania się 
kogoko lw iek w  wewnętrzne spra­
w y  Polski, dla wystąpień prze­
c iw  ZSRR. W  tych w arunkach 
Zw iązek Radziecki jest is to tn ie  
i trw a le  zainteresowany w  istn ie­
n iu  _ suwerennego i silnego pań­
stwa polskiego w  jego dzis ie j­
szych granicach.

S tw ierdzając słuszność tych 
zasad, stw ierdzając, że są one w y ­
razem  jedyne j w dzisiejszych cza­
sach p o lity k i obrony interesów 
Polski podkreślamy jednocześnie, 
że zasady te to nie pobożne ży­
czenie, ale wyraz realnej oceny 
sy tuac ji m iędzynarodowej i  sytua 
c ji Polski.

Rachuby na trzecią w o jnę od­
rzucam y nie dlatego ty lko , że 
w o jna  ta m usia łaby przynieść na­
szemu narodow i o lbrzym ie niesz­
częścia, jeś li nie ca łkow itą  zagła­
dę, ale również dlatego, że rachu­
b y  te uważam y za nierealne.

P ilne re jestrowanie i rozdym a- 
n ie przez pewne koła, każdego ob­
ja w u  trudności współpracy w ie l­
k ich  m ocarstw , jes t nie ty lk o

szkod liw ym  podtrzym yw an iem  
nastro jów  niepewności i  wyrazem  
zupełnego b raku  zrozum ienia po l­
skie j ra c ji stanu, ale przede wszy- 
sk im  przejawem  bezgranicznej g lu  
poty.

W szystko wskazuje dziś na to, 
że po szeregu m nie j lub więcej 
k rz y k liw y c h  prób zdobycia mono­
po li i wskrzeszenia okrążenia ka­
pitalistycznego, Zachód cierp iący 
na nadm iar kap ita łu , podejm ie 
wspólnie ze Wschodem w ysiłek 
nad odbudową, k tó ra  jest clziś 
w szystk im  rów nie  potrzebna. Nie 
daleka przyszłość wykaże w  ja k im  
stopniu objawem  wejścia na tę 
drogę, a może ty lko  próbą zbada­
nia sytuac ji jest ostatania propo­
zycja  m in . Marshalla, dotycząca 
odbudowy Europy.

Tak więc rachuby em igracyjne­
go i kra jow ego wstęczniciwa na 
k o n f lik t  św ia tow y uznajem y za 
rów nie  obce interesom Polski, ja k  
naiwne i nierealne.

S tw ierdzam y, że sojusz polsko- 
radaiecki znakom icie w y trzym a ł 
próbę :>ycia na kon fe renc ji w M o­
skwie. Fakt, że te same ko ła  m ię­
dzynarodowe, k tóre  występują 
przeciw  Zw iązkow i Radzieckie­
mu, występują również stale prze­
ciw' po lskim  granicom  zachodnim  
i udzielają poparcia sprawie szyb­
kiego pow ro tu  N iem iec do m ię­
dzynarodowego znaczenia; z d ru ­
giej znów strony, zdecydowana 
postawa ZSRR i wszystkich naro­
dów' słow iańskich w  obronie na­
szej gran icy zachodniej jako  
wspólnej gran icy bezpieczeństwa 
w szystkich Słowian zupełnie do­
statecznie potw ierdza ją  podstawo 
we założenia p o lity k i zagranicz­
nej rządu, założenia, że sojusz 
polsko - radziecki wzm ocniony 
sojuszem z w szystk im i in n ym i 
słow ianam i jest fundam entem  na­
szej polity łc i i  to nie ty lk o  ze 
względu na przyszłość, ze wzglę­
du na fa k t, że w łaśnie A rm ia  
Radziecka oswobodziła nasze zie­
mie, ale i ze względu na przysz­
łość, k tó ra  wymaga u trzym an ia  i 
u trw a len ia  naszych granic.

Uprzejm e, a nawet ciepłe sło­
wa pot. adresem narodu polskiego 
ze s tra .y  tych, 1 fe rzy  kw estionu­
ją  m  sze granice, dążą do odbu­
dow y Niemiec, w  n iczym  nie zmie 
n ia ją  fak tu , że koła te godzą w  
b y t narodu polskiego. T y lko  sza­
leńcze zaślepienie może w y tłu m a ­
czyć próbę uczynienia z tych

w łaśnie środow isk a rb itra  w  we­
w nę trznych  sprawach Polski. Od 
tych  prób z całą mocą odgradza­
m y się.

Jednoczenie deklaru jem y, że 
do łożym y wszelkich, n a ju s iln ie j­
szych starań, aby rea lizow any 
przez rząd sojusz polsko - radziec 
k i u trw a lić  i wzm ocnić pozyska­
n iem  szczerego i  gorącego popar­
cia tego sojuszu przez najszersze 
rzesze chłopów w  Polsce. ,

Uznajem y sukces rządu i  
wzmocnienie naszego sojuszu, 
przez zawrarcie w M oskwie szere­
gu um ów korzystnych dla Polski.

D ru g im  szczególnie w a żn ym , 
sukcesem w  dziedzinie stosunków 
polsko - słow iańskich jest uk ład  
z Czechosłowacją i dalsze zacieś­
nienie stosunków z Jugosławią i 
B u łgarią . Szczególnie doniosłe 
znaczenie p rzyp isu jem y w yraź­
nej poprawie stosunków polsko- 
b ry ty jsk ich , k tó re  zaznaczyło się 
po w izycie m in. Bevina w  W a r­
szawie i  znalazło oddźwięk w .

■ G m in ja k  i na Zjeździe Par- 
i f j i  Pracy. W yn ik ie m  tego zb li­
żenia jest uk ład  handlowy' polsko- 
b ry ty js k i.

Jednak, bodaj czy' nie na jw aż­
niejszymi w' te j zm ianie stosunków 
polsko - b ry ty js k ic h  jest, zda­
n iem  naszym, to, że tym  razem 
stosunek do Polski układa się nie 
z zam iarem mieszania się w  nasze 
wewnętrznie sprawy' lub  w y g ry ­
w ania naszyci i spraw w  ro zg ryw ­
ce przeciw  Zw. Radzieckiemu, 
lecz przeciwnie, w  ramach ogól- 
nyrch zabiegów' o usunięcie tru d ­
ności w  stosunkach Zjednoczone­
go Kró lestw a z Europą Środkową 
i południo ...wschodnie j a zw ła­
szcza ze Zw. Radzieckim. Zna jdu­
je  w  tym  wyraź fa k t, że Polska 
staje się czynnik iem  zgody, a nie 
sporu między' W schodem a Zacho 
dem.

W  dalszym rozw o ju  dobrych  
stosunków polsko - b ry ty js k ic h  
chcie libyśm y w idzieć ową p rzy ­
jaźń z Zachodem, stanowiącą 
cenne uzupełnienie naszego soju­
szu z ZSRR. T a k i proces, a nie 
mieszanie się A ng lii w w ewnętrz­
ne sprawy' Polski uznajem y za 
podstawy dobrych stosunków mię 
dzy obu narodam i zw iązanym i w  
czasie wmjny braterstwem  bron i. 
Rzecz jasna, czarną plamą na sto­
sunkach polsko - b ry ty js k ich  jest 
nawet tak  delikatne i ograniczone
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kw estionow anie naszych g ran ic  
ja k  to uczyn ił m in . Bevin w  M o­
skwie. W iąże się to zresztą z ca­
łokszta łtem  trak tow an ia  przez A u  
giosasów sprawy n iem ieckie j, w  
k tó re j w inn iśm y bez zastrzeżeń 
i  w  całym zakresie popierać sta­
now isko radzieckie.

Wejście mas chłopskich na dro 
gę współudzia łu w  budow aniu i  
k ie row an iu  Polską Ludow ą w k ró t 
ee doprowadzi do tego, że rów nież 
wewnętrzna p o lity ka  rządu uzy« 
ska poparcie całej wsi.

P. C H. — czy li Państwowa 
Centra la H and low a posiada w ła ­
sne hu rtow n ie , dom y tow a row e  
i sklepy detaliczne. D om y to w a ro ­
we P. C. H. p rzyczyn ia ją  się do 
regu low an ia  cen ryn ku  deta licz­
nego i m ają na celu zaopa tryw a­
n ie  św iata pracy w  a rty k u ły  p ie r­
wszej potrzeby po cenach godzi­
wych, dostosowanych do m o ż li­
wości za robkow ych  ludz i pracy. 
P. C. H. jako  h u rto w n ik  w ie lu  to ­
w a ró w  spożyw czo-ko lon ia lnych 
m a na celu zeopalrzen ie p ry w a t­
nego rynku  w  te to w a ry , a prócz 
tego za jm uje się rozdz ia łem  to w a ­
ró w  do sklepów  w łasnych, do do­
m ó w  tow arow ych  oraz p rzep ro ­
wadza skup z iem iop łodó w  i in ­
nych p ro d u k tó w  na wsi. Przed­
staw icie l naszego pisma przepro ­
w adz ił rozm ow ę z ob. H irg ie rem  
Ludw ik iem  dyrek to rem  adm in i- 
s łracy jno -hand low ym  P. C. H. 
w  zw iązku  z reorgan izacją  ja ­
ka nastąpiła ostatn io  na tym  w aż­
nym  odcinku  hand lu  państw ow e­
go. G łów ne za in teresow ania na­
sze szły w  k ie ru n ku  uzyskania 
w yjaśn ień co do skupu z iem io ­
p ło d ó w  i ogólne j dz ia ła lności P. 
C. H. na wsi.

Na czym polega obecna reorga­
nizacja P. C. H.?

W  m yśl zarządzeń M in is tra  P. 
i  H. z dnia 19.6.1947 r. P. C. H. 
stanie się obecnie w ie lk im  pań­
s tw ow ym  h u rło w n ik ie m  przede 
w szystkim  w  odniesien iu  do a r­
ty k u łó w  spożyw czo-ko lon ia lnych . 
O  ile do te j p o ry  P. C. H. za jm o­
w a ła  się g łów n ie  sprzedażą a rty ­
k u łó w  przem ysłow ych, o ty le  po

Jest to  życ iow y postu la t nasze­
go państwa.

Lew ica PSL pragnie temu właś 
n ic dziełu poświęcić na jw iększy 
wysiłek.

zam iast deklarować o chrześci­
jańsk ie j cnocie i  um iłow an iu  po­
k o ju  -— m y chcemy ten w łaśnie 
pokó j budować na zewnątrz i w  
granicach O jczyzny, bo ty lk o  na 
n im  może być oparta  sp raw ied li­
wość społeczna, szczęście jedno­
stek i  b y t Narodu i  Państwa P o l­
skiego.

obecnej reorgan izac ji bazować 
będzie g łów n ie  na a rtyku łach  
spożyw czo-ko lon ia lnych , to  nie 
znaczy wcale, że P. C. H. ma cał­
kow ic ie  zrezygnow ać ze sprzeda­
ży a rty ku łó w  przem ysłow ych. 
Centrale Zbytu  Państwowego 
Przemysłu Spożywczego będą 
sprzedaw ały swe p ro d u k ty  w y ­
łącznie zą pośrednictw em  P. C. H.

Pod względem  organ izacy jnym  
zajdą rów n ież  poważne zm iany. 
Dotychczasowe O ddz ia ły  W oje­
w ódzk ie  P. C. H. staną się z w y k ły ­
m i p laców kam i ró w no rzędn ym i 
innym  O ddzia łom , będących w  
m iastach pow ia tow ych . Każdy z 
O ddz ia łów  będzie m ia ł w łasne 
p laców k i w  terenie.

Co mogło by iniresować wieś w  
związku z nową reorganizacją 

P. C. H.?
Jak w iadom o P. C. H. za jm ie  się 

w kró tce  na szeroką skalę skupem 
z iem iop łodów , ja j i p ro d u k tó w  
zw ierzęcych do dalszego rozdz ia ­
łu  za pośrednictw em  p laców ek 
m ie jskich i w ie jskich.
Jąii P- C. H. wyobraża sobie skup 
ziemiopłodów u roln ików  na 

wsi?
D okonyw ać będziem y skupu za 

pośrednictw em  w łasnych p lacó­
w ek oraz przez swoich agentów  
w ysyłanych  na wieś, zakupów  po 
cenach usta lonych przez Kom isje 
C ennikow e i N otow ań.
Ponieważ w  związku z łym i za­
m ierzeniam i P. C. H . co do skupu 
ziemiopłodów na wsi, zaczynają 
krążyć wśród rolników fantasty­
czne pogłoski m. in., że P. C. H .

będzie instytucją monopolistycz 
ną  w  zakresie zakupu zboża i in­
nych ziemiopłodów prosimy ® 
wyjaśnienie jak faktycznie spra­

wa ta się przedstawia?
Pogłoski te są zupe łn ie  bezpod­

stawne i ce low o są rozsiew ane 
przez w rog ie  czynn ik i. P. C. H . 
jest przede w szystkim  ró w n ym  
partnerem  w  zakresie skupu z ie ­
m io p ło d ó w  ze spółdzielczością,, 
P. C. H. skupyw ać będzie zboże 
(żyto , pszenica) dla Funduszu 
A p row izacy jnego , z  k tó rym  zo­
stała w  te j spraw ie podpisana u- 
m ow a  m n ie j w ięcej na tych  sa­
m ych w arunkach  co ze spó łdz ie l­
czością. Inne zboża poza pszeni­
cą i żytem  P. C. H. zakupyw ać 
będzie dla zaopa tryw an ia  w ła ­
snych sklepów, dom ów  to w a ro ­
w ych i h u rto w n i w  potrzebne a r­
ty k u ły  spożywcze z p rzem ia łu  
zboża ja k  i z p rze robu  innych  
z iem iop łodów .
W  jakim  siopniu P. C. H . obejmie 

skup nabiału na wsi?
N arazie  P. C. H. za jm ow ać się 

będzie za pośrednictw em  sw oich 
p laców ek i agentów  skupem ja j 
i masła, a to dla w łasnej dys try ­
buc ji i ew entua ln ie  eksportu  za­
granicę. N ie m am y na razie za­
m ia ru  za jm ow ać się skupem m le ­
ka. Chodzi nam' o to, by  ku p u ją ­
cy konsum enci w  naszych skle­
pach o trzym yw a li to w a r d o b ry  i 
po m oż liw ie  n isk ie j cenie.
Czy P. C. H . zamierza zaopatry­
wać wieś w  towary przemysłowe?

Na podstaw ie reorgan izac ji P. 
C. H. p row adz ić  będzie p rócz 
w ie lk ich  dom ów  tow a row ych , 
h u rto w n i, rów n ież  tak zw ane 
w zorcow e sklepy deta liczne po  
m iastach pow ia tow ych , a naw et 
w  m niejszych m iejscowościach, 
ta k  by ro ln ic y  m og li zaopa tryw ać  
się w  tych sklepach w  dob ry  i ta­
n i to w a r. Chcem y stać się p ra w ­
d z iw ym  regu la torem  cen w  dó ł, 
gdyż PCH nie ma na celu jedyn ie  
zysku ale i przede wszystkim  od ­
danie jakna jw ięce j społecznych 
usług tak dla łudz i św iata p racy  
ja k  i d la  ro ln ik ó w  na wsi.
Czy P. C. H . zajmować się będzie 
wywozem  i przywozem tow arów  
kolonialno-spoźywczych z za­

granicy?
W  m yśl nowego rozporządze­

n i  za rów no  eksport ja k  i im p o rt 
to w a ró w  ko lo n ia ln o  - spożyw ­
czych leży w  kom petencji P.C.H,

Nowe zadania P. C. H. 
w stosunku do wsi



) a V  \>T i . c r t s \ a v , \ a  « c ,  vy>\ a s *  a  Yvy»t -
towego zaopatrzenia rynku arty­

kułam i tekstylnymi?
D o ch w ili obecnej dz ia ł hand lu  

hu rtow ego  to w a ram i teks ty lnym i 
zna jdow a ł się w  rękach P. C. H. 
O becnie dz ia ł ten został przez P. 
C. H. przekazany C entra li Tek­
sty lne j, k tó ra  prze ję ła  wszystkie 
składnice m a te ria łów  w łó k ie n n i­
czych p row adzone dotychczas 
przez Centralę H and low ą P.C.H,

Jak przedstawia się sprawa z za­
opatrzeniem hurtowym rynku w  

cukier?
Od 15 bm. hu rtow e  zaopatrze­

n ie  ryn ku  cukrem  odbyw ać się 
będzie w yłączn ie  przez P. C. H., 
za w y ją tk iem  spó łdz ie ln i, k tó re  
zaopatryw ane będą w  cuk ie r 
przez „S po łem ” . P. C. H. poza tym  
prze jm ie  jeszcze w tym  m iesiącu 
k:'!!;a Central Zbytu  P—umysłu

POLSKA I CZECHOSŁOWACJA  
STAŁY SIĘ SOJUSZNICZKAMI

W  zeszłym tygodn iu  podpisa­
n y  został pakt o p rzy jaźn i i w za­
jem ne j pom ocy m iędzy Polską i 
Czechosłowacją. Podpisanie pak­
tu  oraz um ó w : gospodarczej i 
k u ltu ra ln e j nastąpiło w  Pradze 
W czasie w izy ty  «polskiej delega­
cji rządow ej z prem ierem  Cy­
rank iew iczem  na czele. Prasa co­
dzienna podała szczegóły zw ią ­
zanych z tą w izy tą  m anifestacji 
p rzy ja źn i polsko-czeskiej. Do nas 
na leży  podkreślen ie n iezw yk łe ­
go w  naszych dziejach znaczenia 
tego sojuszu.

istn ie je p raw ie  tysiącle tn ia  tra ­
dyc ja  sporów  polsko-czeskich.

Szczególnie trag iczny w  skut­
kach dia obu n a rodów  b y ł o- 
sta tn i rozdz ia ł nieszczęsnej h i­
s to r ii tych waśni, okres m iędzy­
w o jennego dwudziesto lecia.

W  okresie m iędzyw o jennym  
stosunki polsko-czeskie b y ły  
p rzedm io tem  zainteresowań za­
ró w n o  N iem iec, szykujących się 
do  odw etu, ja k  i państw  zagrożo­
nych  n iem ieck im  najazdem  z 
Francją  na czele. N iem cy usiło ­
w a li na drodze in tryg  dyp lom a­
tycznych spór ten podtrzym ać. 
D z ia ła li p rzy  tym  poprzez faszy­
stowskie W ęgry. „P rzy ja źń ”  z 
W ęgram i H o rth y e g o  by ła  prze-

nv\ę4ry m n y tr it 
C entra lę  Z bytu  Przem yślu k o n ­
serwowego, drożdżow ego, nam ia 
stek kaw ow ych , cukierniczego, 
ferm entacyjnego, o le jarskiego itp . 
Na zakończenie chciałbym „ py­
tać się o pew:.c dane co do dzia­

łalności P. C. H .
W  ogólności tak, ja k  to  podane 

b y ło  w  prasie i na kon fe renc ji dy­
re k to ró w  P. C. H. w  sprawozda­
n iu  Naczelnego D yre k to ra  Busz­
kę — P. C. H. lic z y  oko ło  200 p la ­
cówek terenow ych, nie licząc 
p u n k tó w  skupu. O b ro ty  w  ro ku  
1946 w yn o s iły  ponad 10 m ilia r ­
dów  zł, — zysk netto oko ło  200 
m ilio n ó w  zł. Na ro k  1947 p lano ­
w any jest o b ró t na 29 m ilia rd ó w  
zl, co w yda je  się nie ty lk o  osią­
galne ale jak  w yn ika  z dotychcza­
sowej dzia ła lności o b ro ty  te m o ­
gą być naw et większe.

ciwstaw iana p rzy jaźn i z Czecho­
słowacją. Wreszcie p rzyszły zna­
ne in tryg i nac jona lis tów  słowac­
k ich  z pod znaku ks. H lin k i k tó ­
rego uczeń i następca ks. Tiso o- 
kazal się pacho łk iem  H itle ra .

Francja zw iązana z nam i soju­
szem w o jskow ym  stale dom agała 
się u łożenia w spó łp racy z Cze­
chosłowacją. S tanow isko tak ie  
reprezen tow a li za rów no  cyw iln i 
po litycy  jak  i w o jskow i. Marsza­
łek Foch ostrzegał, że u trzym an ie  
Śląska i po lskich pozycji m iędzy 
W artą  i O drą  jest m oż liw e  jedy­
n ie  p rzy  ścisłej w spó łp racy w o j­
skowej polsko-czeskiej. N iestety 
do w spó łp racy te j Piłsudski i je ­
go ludzie  n igdy  nie dopuścili. 
N iem cy uw aża li Czechosłowację 
za „p is to le t w ym ie rzo n y  w  serce 
N iem iec — B e r lin ” .

Zachód w id z ia ł w  sojuszu 
polsko-czeskim  kon ieczny w a ru ­
nek skutecznego przeciw staw ie­
n ia  się now em u na jazdow i. T y l­
ko  nasza reakcja nie chciała tego 
rozum ieć.

Gen. S ikorski ja ko  jedno z na j­
w ażnie jszych zadań w  naszej po­
lityce  zagranicznej, zaraz na d ru ­
gim  m iejscu po spraw ie sojuszu 
po lsko-radzieckiego, w ysuną ł 
sprawę u łożen ia  stosunków  p o l­
sko-czeskich i zejścia z fa łszyw ej 
drog i, k tó rą  oba na rody  dopro -

w a b iW e . <\o nn ó i \ e -
jacb  m ew ob.

D ziś w  dwa la ta  po zakończe­
n iu  drug ie j w o jn y  św ia tow ej 
Polska i Czechosłowacja stały się 
sojuszniczkam i.

Ten sojusz jest w ie lką  zdoby­
czą obu narodów , jest w  szcze­
gólności w ie lk im  osiągnięciem 
Polski Ludow ej. Znaczenie tego 
sojuszu znakom ic ie  uw yd a tn i! 
czechosłowacki p rem ie r m ów iąc  
o naszych granicach w  odpow ie ­
dzi na ośw iadczenie prem iera  
C yrank iew icza :

„S p ó jrzm y  dziś na m apę, a 
p rzekonam y się, iż rację m ia ł Pan 
P rem ier C yrankiew icz, tw ie rdząc, 
że granice te są naszymi w spó łnv- 
m i gran icam i. Temu stanow i rze­
czy odpow iada nasza um ow a so­
jusznicza, w yrażająca w o lę  na­
szych narodów , b ron ien ia  w spó l­
ne j g ran icy i niezależności na­
szych państw  przed niebezp ie­
czeństwem nowego germ ańskie­
go „D ra n g  nach Osfen".

„M ożem y śm iało pow iedzieć, 
iż  gw arancje bezpieczeństwa na­
szych na rodów  i państw n igdy nie 
b y ły  tak m ocne ja k  obecnie. To 
jednak dyk tu je  nam jeden w a ru ­
nek. M usim y być w ie rn i naszemu 
sojuszow i, m usim y w ype łn iać  
wszystkie obow iązk i i zobow ią ­
zania z sojuszu tego w y n ik a ­
jące” .

K TO  M A  O D B U D O W YW A Ć  
EUROPĘ

Od 12 bm. obradu je  w  Paryżu 
konferencja  w  spraw ie „p la n u ”  
M arshalla. A ng lia  i Francja p rzy ­
w iązu ją  do tego p lanu o lb rzym ią  
wagę.

Jednocześnie w  Genewie o b ra ­
du je  Europejska Kom isja Gospo­
darcza stanowiąca organ O .N.Z. 
d la  spraw  gospodarczej odbudo­
w y  Europy. Ang ie lsk i delegat do 
te j Kom is ji ośw iadczył, że zda­
niem  rządu bry ty jsk iego  — rea­
lizac ja  am erykańskiego p lanu  
pom ocy dla Europy w ym aga u- 
tw o rzen ia  specjalnej o rganizacj, 
gdyż Europejska Kom isja Gospo­
darcza n ie  m og łaby rozw iązać 
p ro b lem ów , zw iązanych z p la ­
nem M arshalla. D la rea lizac ji p la ­
nu M arshalla konieczna jest jed­
nom yślność, k tó ra  p raw dopo dob ­
n ie  stanow ić będzie podstawę K o ­
m ite tu  W spółdzia łan ia ; ja k i zo­
stanie p o w o łan y  do życia na ko n ­
fe renc ji paryskie j. P rocedura Eu­
rope jsk ie j Kom is ji Gospodarczej

R o zm ow ą  p rz e p ro w a d z ił J . G ó js k i.

Z e  ś w i a t a
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u tru d n iła b y  rozw iązan ie  gospo­
darczych p ro b le m ó w  E uropy  
w edle p lanu M arshalla.

W  odpow iedz i na oświadczenie  
deiegafa bry ty jsk iego , przedsta­
w ic ie l Z w iązku  Radzieckiego Zo- 
r in  s tw ie rdz ił, że A ng lia  i Fran­
cja, dzia ła jąc poza piecam i Zw . 
Radzieckiego, chcia łaby u tw o ­
rzyć w’ Europie specjalną o rgan i­
zację poza O rgan izacją  N a rodów  
Z jednoczonych. Ta nowa o rgan i­
zacja — s tw ie rdz ił Z o rin  — nie 
m ia ła  innego celu, ja k  stworzenie 
d la  A n g lii i F rancji pozyc ji d o m i­
nującej w  Europie i ja k  ustano­
w ien ie  k o n tro li gospodarczej nad 
ekonom ią  m ałych na rodów  eu ro ­
pejskich.

Stanow isko ZSRR określić m oż­
na m nie jw ięce j w  ten sposób. 
Zgodnie z p rzy ję tym i przez m o­
carstwa zwycięskie zobow iąza­
n iam i zadania odbudow y w inna 
w ykonać O. N. Z.

Pom inięcie O. N. Z. i próba po­
prow adzen ia  akcji odbudow y 
przez St. Z jednoczone w  ram ach 
„p la n u  M arsha lla ” jest w  gruncie 
rzeczy dążeniem do narzucenia 
przewagi do lara, jest niczem in ­
nym  jak  stosowaniem w  p ra k ty ­
ce d o k tryn y  Trum ana.

W  tych w arunkach  pom oc p ro ­
w adzi do naruszenia suwerennoś­
ci m niejszych narodów . Cóż po- 
zosiaje w  tej sytuacji Europie?

O dpow iedź M oło fow a na to py­
tanie jest m n ie jw ięce j taka : 

„Pom oc jest Europie potrzeb­
na, jednak ceną tej pom ocy nie 
może być n iew o la  gospodarcza 
m niejszych państw ” .

N a rody  muszą przede wszyst­
k im  liczyć na własne siły', a k ie ­
dy m ocnie j staną na nogach, ła t­
w ie j im  będzie uzyskać pom oc na 
w arunkach m o ż liw ych  do p rzy ję ­
cia
W AMERYCE RÓŻNIE M Ó W IĄ  

O PLANIE M A R S H A LLA
Organ am erykańskich w ie lk ich  

finansistów  „W a ll Street Jou rna l”  
tw ie rdz i, że obecnie jest m ało  
praw dopodobne aby Kongres 
zgodził się na program  w ie lk ich  
pożyczek dla obcych k ra jó w . M ię­
dzy prezydentem  Trum anem  i 
Kongresem o w iększości re p u b li­
kańskiej a w ięc w  zasadzie opo­
zycyjne j zaw arty  jest swego ro ­
dzaju roze jm  w sprawach p o lity ­
k i zagranicznej. Rozejm  ten nie 
pozw ala na tak zasadnicze posu­
nięcia.

Istnieje wreszcie w  rządzie róż ­
nica zdań co do tego czy w łaśnie

te raz na leży  wejść na drogę p ro ­
ponow aną przez m in. Marshalla, 
czy is to tn ie  po trzeby  E uropy  są 
tak p ilne  i tak w ie lk ie . P rzew odni 
czący „C hicagow skiego T-wa dla 
H and lu  i P rzem yślu" d r Lyons 
w ezw any jako  rzeczoznawca na 
Kom isję Kongresu ośw iadczył, że 
rea lizacja  planu M arshalla poz­
baw ia  naród am erykański żyw ­
ności i odzieży i skończy się po ­
now nym  w prow adzen iem  syste­
m u kartkow ego. Tak w ięc w  5t. 
Z jednoczonych sprawa rea lizac ji 
p lanu  M arshalla staw iona jest 
pod znakiem  zapytania.

N A  CZYM M A POLEGAĆ 
„ZJEDNO CZENIE" EUROPY

Londyński „O bse rve r”  usiłu je 
w  dłuższym  a riyku le  redakcy j­
nym  dowieść niem ożności odbu-

R ząd  p o ls k i w rę c z y ł wr  d n iu  9 bm  am ­
b a sa d o ro w i W , B ry ta n ii  i  F ra n c ji  w  
W a rsza w ie  no tę z a w ie ra ją c ą  o d p o w ie d ź  
na zap roszen ie  na k o n fe re n c je  w  P a ry ­
żu, m a ją cą  od b yć  się 12 bm.

W  noc ie  te j rzą d  p o ls k i —  w y ra ż a ją c  
p o d z ię k o w a n ie  rzą d o m  F ra n c ji  i W . B r y ­
ta n ii  za zap roszen ie  na k o n fe re n c ję  p a ­
ry s k ą  p o d k re ś la  u d z ia ł P o ls k i w o d b u ­
d o w ie  E u ro p y  przez rosnący e k sp o rt w ę ­
g la  o raz  p rzez lic z n e  um ow y g o spoda r­
cze, k tó re  s ta n o w ią  w zó r rz e te ln e j i d la  
w s z y s tk ic h  za in te re so w a n ych  s tro n  k o ­
rz y s tn e j w s p ó łp ra c y  gospoda rcze j. N o ta  
zaznacza, że p ro je k to w a n e  k o n fe re n c je  
w P a ry ż u  —  czyn ią  te n d e c je  pom ostu  do 
p rz e d w o je n n e j s t ru k tu ry  go spoda rcze j 
E u ro p y  z d o m in u ją c ą  ro lą  i c ięża rem  ga­
tu n k o w y m  N iem ie c , k tó ry c h  p rz y w ró c e ­
n ie  p ro w a d z i n ie u ch ro n n ie  do zas ile n ia  

- ź r ó d e ł  im p e r ia liz m u  n iem ieck iego . P o l­
ska m e może b rać  u d z ia łu  w  k o n fe re n c ji,  
k tó re j w y n ik  m ó g łb y  p rz y c z y n ić  się do 
o d ro d ze n ia  za b o rczośc i n ie m ie c k ie j.

Poza ty m  no ta w y ra ż a  p rze ko n a n ie , że 
p ro p o n o w a n a  s tru k tu ra  o rg a n iz a c y jn a  
k o n fe re n c ji —  w  p ra k ty c e  p rz y c z y n i się 
du o g ra n icze n ia  w o ln o ś c i n a ro d u  i to ru je  
d rogę n a rzu ce n iu  d y s p o z y c ji g o sp o d a r­
czych  a w ięc  i p o lity c z n y c h  m n ie jszym  
k ra jo m  —  s ta w ia ją c  F ra n c ję  i A n g lię  w  
p o ło ż e n iu  u p rz y w ile jo w a n y m  —  za p e w ­
n ia ją c  im  de fa c to  —  k ie ro w n ic tw o  —  
d e cyz ję  i  re p re z e n ta c je  c z ło n k ó w  p ro ­
p o n o w a n e j o rg a n iz a c ji.  '

do w y E u ro p y  na now ych  pods te - 
w ach , b ez  naruszen ia  zasady a o - 

solutnej suwerenności poszczę- 
górnych pańsfw, W  a rtyku le  
swym. „O b se rve r” stw ierdza, że 
w a ru n k i. p lanu M arshalla oraz 
sytuacja Europy wym agają pod­
jęcia jakna jda ie j idących w ys ił­
kó w  w  k ie runku  gospodarczego 
zjednoczenia Europy. Z jednocze­
nie ia k ie  — pisze dz ienn ik  — bę­
dzie ty lko  w tedy skuteczne, jeśli 
narody nie będą stały uparcie na 
gijuncie swej suwerenności pań- 
s iw ow ej. R ozw ój europejskiego 
życia gospodarczego, ja ko  całoś­
ci, wym aga podpo rządkow an ia  
życia gospodarczego poszczegól­
nych państw  europejskich jedne­
m u ogólnem u p lanow i, p ro w a ­
dzącemu do gospodarczej i f in a n ­
sowej fu z ji państw  kon iyne łu  eu­
ropejskiego.

P rz y ta c z a ją c  a rg u m e n ty  p rz e c iw K j 

k o n fe re n c ji p a ry s k ie j rząd  p o ls k i —  o d ­

m ó w ił u d z ia łu  w te j k o n fe re n c ji —  z a ­

zn a cza ją c  że P o lska  je s t go tow a  do w n ie ­

s ien ia  swego u k ła d u  i p rz y łą c z e n ia  s ię  

do in ic ja ty w y ,  k tó ra  p rz y c z y n i się do  

o d b u d o w y  E u ro p y  na zasadach s p rz y ja ­

ją c y c h  trw a łe m u  p o k o jo w i o raz  ro zsze ­

rz e n iu  w y m ia n y  i. w s p ó łp ra c y  m ię d z y n a ­
ro d o w e j.

Jednocześn ie  z og łoszen iem  n o ty  rz ą d u  
p o lsk ie g o  u ka za ło  się w  p ra s ie  o ś w ia d ­
czen ie  w  sp ra w ie  te j n o ty  p re m ie ra  C y ­
ra n k ie w ic z a . W  o św ia d cze n iu  ty m  -— 
p re m ie r  C y ra n k ie w ic z  s tw ie rd za  że na ­
c z e ln ym  p o s tu la te m  p o ls k ie j ra c j i  s tanu  
je s t i po zos tan ie  ta k i p o li ty c z n y  i go spo ­
d a rc z y  system  bezp ieczeństw a  k tó r y  n a j­
le p ie j g w a ra n tu je  n ie ty k a ln o ś ć  na szych  
g ra n ic , ra c jo n a ln y  ro z w ó j g o sp o d a rczy  
i  t rw a ły  p o k ó j.

W  m e chan iczn e j o d b u d o w ie  d a w n e j 
s t ru k tu ry  E u ro p y , k tó ra  o zn a cza ła b y  p o ­
w ró t dó h e gem o n ii N iem ie c , w id z ia łb y m  
d la  E u ro p y  za rzew ie  now ego n ie b e zp ie ­
czeństw a, C hcem y o d b u d o w y  E u ro p y  —- 
k tó ra  w y z w o li w s z y s tk ie  tw ó rc z e  . i ł y  
szczerze p o k o jo w y c h  n a ro d ó w  e u ro p e j­
sk ich , na p o d s ta w ie  d o b ro w o ln e j k o o rd y ­
n a c j i —  z po szanow a n iem  ich  go dnośc i 
i  suw erenn ośc i p o łitycz .n e j i  g o sp o d a r­
cze j, ż szcze rym  dążen iem  da za c ie śn ię - 
n ia  s to su n kó w  m ię d z y  E u ro p ą  a A m e ry k ą .

Polska nie weźm ie udziału
w konferencji paryskiej
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C o p i s z ą  i n n  i
Podając na tym  m iejscu glosy 

prasy wszystkich odcieni p o li­
tycznych z k ra ju , pośw ięcim y 
k ilk a  uwag obecnie n iek tó rym  ar­
ty k u ło m  um ieszczonym  w  czaso­
pism ach o charakterze iile racko - 
naukow ym  i społeczno-politycz­
nym .

W ach la rz zainteresowań za­
rów no  tyg o d n ikó w  jak  i m ie­
s ięczników  o tym  charakterze 
jest bardzo roz leg ły  i n ie  spo­
sób jest om ów ić  ich w  szcze­
gółach. Prasa periodyczna m a tę 
w ie lką  zaletę, że szereg zagad­
n ień  om aw ia  szerzej, pow ażn ie j i 
g łęb ie j od prasy codziennej, da­
jąc  możność szerokiego w glądu 
czy te ln iko w i w  liczne dziedziny 
jego zainteresowań,

„P ro b le m y”  — m iesięcznik po­
św ięcony zagadnieniom  w iedzy i 
życia przynosi w  ostatn im  nu­
m erze w ie le  cennych i c iekaw ych 
a rty k u łó w  m. in . o ta jem nicach 
p ro m ie n i kosm icznych, o p rzy ­
szłości dem ogra ficzne j; Polski, o 
sztucznej nerce, o zagadkach ży­
cia ilp .

O db iegn ijm y jednak na chw ilę  
od  fan taz ji przyszłości, do real- 
go życia i w ydarzeń dnia co­
dziennego. Życie to  nie jest fan­
taz ją  a szarą rzeczywistością, w  
k tó re j w  walce o byt zm agają się 
ze sobą różne w ars tw y  społeczne 
i  różne narody. R odzina w  cało­
kształcie tego życia jako  na j­
m niejsza kom órka  społecznego 
w spó łżycia  w  narodzie  i państw ie 
odg ryw a  b. w ażną ro lę . Czaso­
pisma ka to lick ie  za jm u ją  się tą 
kwestią dość często, piszą na ten 
tem at pisma chłopskie i ro b o tn i­
cze, szczególnie w  ch w ili obec­
nej, k iedy  chodzi o w y rów nan ie  
strat ludzk ich  jak ie  pon iós ł na­
ród  po lsk i w  czasie ostatniej w o j­
ny. T ygodn ik  ka to licko-społeczny 
„D z iś  i ju t r o ”  porusza sprawę 
ro d z in y  i na tle  tym  prob lem  
m łodych  m ałżeństw .

Pismo stw ierdża że słusznym i 
ce low ym  jest zaw ieran ie  m a ł­
żeństw  w  m łodym  w ieku , gdyż 
m ałżeństwa tak ie  posiadają w ię k ­
szą zdolność do dostosowania się 
do obecnych w a ru n kó w  i stwa­
rza ją  d la  obu stron w iększe 
m oż liw ośc i p ro d u k tyw n e j pracy 
d la  państwa. C złow iek k tó ry  w y ­
rzeka się osobistego szczęścia, n i­
gdy  nie zapew ni go innym  i n i­
gdy n ie sianie się pe łnow artoś­

c iow ym  członk iem  tego społe­
czeństwa. Z e rw ijm y  na zawsze z 
legendą Judyma — zaznacza p i­
smo, ale s tw órzm y w a ru n k i m i­
n im um  m ate ria lnych  podstaw  dla 
tego rodza ju  m łodych  m ałżeństw .

Prof. Z. M ysłakow ski w  czaso­
piśm ie „N o w e  D ro g i”  — organ 
PPR o p u b liko w a ł obszerny lis t na 
tem at św iadom ości społecznej 
m łodz ieży  opuszczającej p rog i 
naszych wyższych uczelni. A u to r 
tw ie rd z i że m łodz ież ta szczegól­
nie chłopska i robotn icza za tra ­
ca poczucie w artości klasowej. 
P rzeważnie w śród m łodz ieży 
kończącej studia przed w o jną  
tru d n o  by ło  się doszukać św iado­
mości w łasnej klasy. B y li to  de­
zerterzy łub' w yp rzańcy w łasnej 
ko lek tyw ne j sprawy. Są oni jęsz- 
cze ba rdz ie j w ra ż liw i na godnoś­
ci, odznaczenia, ty tu ły , zaszczy­
ty , skoligacenia się i stosunki to ­
w arzyskie  z w arstw am i wyższy­
m i, od ludz i rzeczywiście z tych 
klas pochodzących. W  tych w a­
runkach synow ie chłopscy prze­
dostający się na un iw ersyte t za 
rządów  sanacyjno-endeckich nie 
m og li być d la tego ustro ju  szko­
d liw i...

D latego też tw ie rd z i au to r za­
radz ić  tem u może jedyn ie  rew o­
lucy jna  przem iana ustro ju  i po­
zbaw ien ie  klas u p rzyw ile jo w a ­
nych bazy gospodarczej oraz w ie ­
le w ys iłkó w  i pracy nad p rzyw ró ­
ceniem godności klasowej w arstw  
dotychczas upośledzonych.

Ostatni num er m iesięcznika 
„M yś l Chłopska”  — organu SL 
poświęca w ie le  miejsca kw estii 
spółdzie lcze j i ośw iatow ej na wsi.

E. Rogowski w  a ri. „O  pe łny 
udz ia ł wsi w  sam orządzie spół­
dz ie lczym ”  na tle  dokonyw anych 
obecnie w yb o ró w  do rad okrę ­
gowych „Spo łem ”  podkreśla że 
is to tnym i kw a lif ika c ja m i w  p ra ­
cy spółdzielczej jest znajomość 
p rob lem a tyk i ruchu  spółdzielcze­
go konkre tna  znajom ość potrzeb 
gospodarczych terenu oraz okre ­
ślony dem okra tyczny św iatopo­
gląd po lityczny.

Wfeś — ch łop i w  okresie usta­
lan ia  m odelu  gospodarczego wsi 
muszą uporządkow ać odcinek 
spółdzie lczy, muszą wejść liczn ie  
do sam orządu spółdzielczego — 
w ykazać w łasną in ic ja tyw ę , siłę 
tw órczą  i zdolność zb io row ego  
tw o rze n ia ” . K io b y  w ieś chcia ł od­
sunąć od w spó łdecydow ania  w  
sprawach spółdzie lczych złą od­
da łby  przysługę spółdzie lczości’' 
— kończy autor.

T ygodn ik  lite ra ck i „O d rodze ­
n ie ”  om aw ia książkę (H. Jabłoń­
skiego) „D z ie je  najnow sze”  w  
k tó re j au to r książki pośw iecił 
w ie le  uwagi po lityce  Piłsudskie­
go w  rozdzia le  „O b ó z  leg iono- 
w o -peow iack i” .

W . B ieńkow ski w  art. „N a d  
p rob lem em  legendy”  przytacza 
liczne fak ty  z ks iążk i Jabłońskie­
go, — fa k ty  k tó re  w  św ietle h i­
s to rii dowodzą n iezb ic ie  że P ił­
sudski już  od dawna w ią za ł losy 
Polski z w yg ra n ym i w  w o jn ie  
N iem cam i, zaś w  po lityce  w e­
w nę trzne j — z obozem  w ie lk iego  
kap ita łu  i obszarnictwa. N iem cy 
nie m ia ły  ochoty w iązać się ja ­
k im k o lw ie k  zobow iązan iem  k tó - 
reby po zw ycięskie j w o jn ie  św ia­
tow e j (1914) m og ło  u trudn iać  im  
rozw iązan ie  p rob lem u polskiego. 
Z a rów no  p lany  Piłsudskiego jak  
i N iem ców  zaw iod ły . Polska od­
zyskała niepodległość dzięk i zw y­
cięstwu re w o lu c ii w  Rosji i k lę ­
sce m ilita rn e j N iem iec. Legendę 
Piłsudskiem u w  w ew nętrzne j 
po lityce  stw arza li w y b itn i socja­
liści, k tó rzy  uczestn iczyli w  P. O. 
W ., tak ja k  piłsudczycy uczestni­
czy li w  k ie ro w n ic tw ie  PPS. N a­
stępcą p o lity k i Piłsudskiego b y ł 
Rydz-Śm igły. A le  od jedne? i 
d rug ie j legendy naród  się u w o ln ił. 
Należy też u w o ln ić  od te j fa łszy­
w e j legendy i h is to rię  Polski. Głos 
w  tej spraw ie zdaniem  autora  
artykułu, w in n i zabrać uczeni h i­
storycy polscy.

„P iłsudcżyzna m ia ła  to  szczęś­
cie przeszła pełen cyk l wegeta­
cyjny, w yk ie łko w a ła , ro zkw itła , 
w yda ła  owoce i zgn iła  na pn iu . 
Straszne to  b y ły  owoce, ciężko 
za n ie  zap łac ił naród po lsk i”  — 
stw ierdza autor.

K O M U N I K A T

Centralny Komitet Lewicy P. S. L. i Warszawski Komitet Wo­
jewódzki mieszczą się w Warszawie przy ul. Poznańskiej 7, miesz­
kania 1 (I piętro) teł. 86.005.

Godziny przyjęć Sekretariatu od 9 do 15.
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Z  k r a j u
Z A K O Ń C Z E N IE  S E S J I S E J M U  

U S T A W O D A W C Z E G O
P o k ilk u n a s to d n io w e j. debac ie  nad bu-, 

dże tem  . i  p la n e m  in w e s ty c y jn y m , S e jm  
w ię kszo śc ią  g łosów , u c h w a lił b u d ż e t i  
p la n  in w e s ty c y jn y  na ro k  1947. P oza w y ­
że j w y m ie n io n y m i us ta w am i, S e jm  z a ­
tw ie rd z i ł  k ilk a d z ie s ią t  d e k re tó w  w y d a ­
n y c h  przez rząd . W  te i, sposób obecna 
sesja S e jm u  U s ta w o d a w cze g o  z o s ta ła  
zakończona . N a le ż y  się spo dz iew ać , że 
S e jm  zb ie rze  się p o n o w n ie  d o p ie ro  na 
jestem , a to  ce lem  p rz y g o to w a n ia  bu d że ­

tu  na ro k  .1948.

A M B A S A D O R  ST. Z J E D N O C Z O N Y C H  
P R Z Y B Y Ł  D O  W A R S Z A W Y

W ty c h  d n ia ch  p rz y b y ł do W a rs z a w y  
n o w o m ia n o w a n y  am basador St. Z je d n o ­
czo n ych  A , P. S ta n to n  G r if f is .  J a k  w ia J . 
dem o w  ok re s ie  p o w y b o rc z y m  St. Z je d -  
ncezone A . P. za w e zw a ły  do W a s z y n g ­
to n u  swego am basadora  z W a rs z a w y , 

" k tó ry  ju ż - n ie  w ró c ił  na sw o je  s ta n o w i­
sko. N o w y  am basador a m e ry k a ń s k i o - 
ś w ia d c z y ł, że będż ie  d ą ż y ł do za c ie śn ie ­
n ia  w ię zó w  p o lity c z n y c h , g o sp o d a rczych  
i  k u ltu ra ln y c h , k tó re  od  daw na  łą czą  n a ­
ro d y  p o ls k i i a m e ry k a ń s k i. W' d n iu  9 
bm. no w y  am basad or z ło ż y ł l is ty  u w ie ­
rz y te ln ia ją c e  P re z y d e n to w i R. P. w  B e l­
w ederze.

P O T W O R N Y  M O R D

W  osadzie P uchaczew  gm. Łęczna  pow . 
lu b a r to w s k i z o s ta ło  z a m o rd o w a n ych  
p rze z  b a n d y  leśne 21 osób. B a n d y c i m o r­
d o w a li swe o f ia ry , s trz e la ją c  w  t y ł  g ło ­
w y  lu b  rz u c a ją c  g ra n a ty  do  m ie szka li. 
iW śród  z a m o rd o w a n ych  z n a jd u je  się m ło - 
m ło d z ie ż  uczęszcza jąca  do s z k ó ł o raz  
ic h  ro d z in y , —  p rze w a żn ie  ro ln ic y  —  
cz ło n k o w ie  P P R , P P S , S L  i  b e z p a r ty jn i.  
P ogrzeb  za m o rd o w a n ych  s ta ł s ię w ie lk ą  
m a n ite s te ją  m ieszka ńców  o k o lic z n y c h  w s i. 
W ła d z e  bezp ieczeń s tw a  są na tro p ie  
m o rd e rcó w . K a in o w a  z b ro d n ia  d o k o n a ­
na ńa ch ło p a ch  p o ls k ic h  p rzez  b a n d y  
leśne w y w o ła ć  m usi, o b u rzen ie  c a łe j w s i 
p o ls k ie j d o k ła d a ją c e j ty ie  w y s iłk ó w  i  
o f ia r  w  b u d o w ie  P o ls k i L u d o w e j. P o d o b ­
n y  w y p a d e k  m ia ł m ie jsce  we w s i W y b ra ­
ne  pow . ło m ż y ń s k ie g o  —  gdz ie  banda  N.
Z . W . „ R o l i ”  z a m o rd o w a ła  7 osób.

U S T A L E N IE  C E N Y  Z A K U P U  
W Y T W O R Ó W  R O L N Y C H  

.W ładze  rzą d o w e  w y d a ły  za rzą d ze n ie  
w  sp ra w ie  u s ta le n ia  ceny z a k u p u  w y tw o ­
ru  go sp o d a rs tw a  ro ln ego . Za cenę z a k u ­
p u  ty c h  w y tw o ró w  n a b yw a n ych  be zp o ­
ś re d n io  od ro ln ik ó w  uw aża  się cenę ta r ­
gową, u s ta lo n ą  p rzez  K o m is je  C e n n iko w e , 
na p o d s ta w ie  ś re d n ic h  n o to w a ń  d o k o n a ­
n y c h  p rzez  K o m is je  N o to w a ń , is tn ie ją ­
cych  p rz y  s ta ro s ta ch  i  p re z y d e n ta c h  
m ia s t w y d z ie lo n y c h . R o zp o rzą d ze n ie  to  
m a ju ż  m oc o b o w ią zu ją cą .

W A L N Y  Z J A Z D  D E L E G A T Ó W  
T O W . B U R S  I S T Y P E N D IÓ W  

D z ia ła ją c e  od  ro k u  To w . B u rs  i  S ty ­
p e n d ió w  ma poza sobą szereg w ażnych  
os iąg n ięć  w  szczegó lnośc i w  d z ia le  p o m o ­
cy uczące j się n ieza m ożn e j m ło d z ie ż y . 
T o w . B u rs  i  S ty p e n d ió w  l ic z y  410 k ó ł 
g m in n ych , 131 o d d z ia łó w  p o w ia to w y c h  i 
12 o d d z ia łó w  w o je w ó d z k ic h . L ic z b a  c z ło n ­
k ó w  p rze k ra cza  12.000. N a a k c ję  s ty p e n ­
d ia ln ą  w ro k u  1947 T o w a rz y s tw o  w y d a ­
ło  15 m il.  z ł  o raz  35 m il, na budow ę 
bu rs . W  p o czą tka ch  lip c a  o d b y ło  się w  
W a rsza w ie  w a ln e  ze b ran ie  d e le g a tó w  
T o w . B u rs  i  S ty p e n d ió w  na k tó ry m  b. 
m in is te r  Cz. W y c e c h  w y g ło s ił  re fe ra t 
p ro g ra m o w y . N a z je ź d z ie  ty m  d o konan o  
w y b o ru  n o w ych  w ła d z , o raz  u s ta lo n o  p la n  
da lsze j po m ocy  d la  uczącej s ię m ło d z ie ż y  
c h ło p s k ie j i ro b o tn ic z e j. P rz e w o d n ic z ą ­
cym  T o w , zo s ta ł w y b ra n y  W . K o rd o w ic z . 
W  s k ła d  R a d y  T o w a rz y s tw a  w e sz ło  16 
osób re p re z e n tu ją c y c h  w sz y s tk ie  u g ru p o ­
w a n ia  p o lity c z n e .

P O S IE D Z E N IE  R A D Y  N A C Z E L N E J  
P P S

O b ra d u ją c a  w  W a rs z a w ie  R ada N a ­
cze lna P P S  po  w y s łu c h a n iu  szeregu re ­
fe ra tó w  o s y tu a c ji p o lity c z n e j,  g o sp o d a r­
czej i  m ię d z y n a ro d o w e j u c h w a liła  re zo ­
lu c je , s tw ie rd z a ją c  w  n ic h  je d n o lito ś ć  
fro n tu  ro b o tn icze g o , ja k o  trw a łe j p o d ­
s ta w y  rzą d ó w  P o ls k i L u d o w e j. R ada N a ­
cze lna  P P S  z a le c iła  sw ym  w ła d z o m  w y ­
k o n a w czym  by w sposób z d e cyd o w a n y  
tę p i ły  w s z e lk ie  k a r ie ro w iczo s tW o  o b ja ­
w ia ją c e  się w  szeregach PPS, o raz  pa n o ­
szącej się na ty m  tle  d e m o ra liz a c ji.  W y ­
ra ż a ją c  p e łn e  z a u fa n ie  rz ą d o w i o raz  p o ­

p a rc ie  d la  a k tu a ln e j p o l i t y k i ,  R a d a  N a ­
cze lna  p o s ta n o w iła  by  C K W  P P S  z w o ła !  
K o n g re s  P P S  jeszcze  w b ie żą cym  ta k a ,

. W IE L K I  P R O C E S  P O L IT Y C Z N Y  
P R Z E C IW K O  O R G A N IZ A C J I  

S Z P IE G O W S K IE J  W  W A R S Z A W IE  
W  W a rs z a w ie  ro z p o c z ą ł się p rz e d  R e­

jo n o w y m  Sądem  W o js k o w y m  p roces  
p rz e c iw k o  g ru p ie  szp ie g o w sk ie j w y s tę ­
p u ją c e j p o d  nazw ą „L ic e u m "  —  p o d le g a  
łe j  be zp o ś re d n io  I I  k o rp u s o w i gen. A n ­
dersa. N a  ła w ie  o s k a rżo n ych  z a s ia d ło  14 
osób. W szyscy  o ska rże n i g ro m a d z ili w ia ­
d o m o śc i z d z ie d z in y  p o lity c z n e j,  gospo­
d a rcze j i  w o js k o w e j —  s ta n o w ią ce  ta ­
je m n ice  p a ń s tw o w ą  i  w o js k o w ą  —  i  w y ­
s y ła l i  je  zag ran icę . P ie rw sza  z  o s k a rż o ­
n y c h  B a rb a ra  S adow ska p rz y z n a ła  s ię  
do w m y  —  o ś w ia d cza ją c  że d o sz ła  d o  
p rz e k o n a n ia  po  g łę b o k ie j a n a liz ie  obec­
ne j rz e c z y w is to ś c i że d z ia ła ła  s z k o d liw ie  
na rzecz P o lsk i.

»W iad o m o śc i ró żn e«
O d dw óch  ty g o d n i p rze b yw a  w  W a r­

szaw ie  M is ja  M ię d z y n a ro d o w e g o  B a n k u  
O d b u d o w y  i  R o z w o ju  a to  w  z w ią z k u  z  
w y s tą p ie n ie m  P o ls k i do  . tego B a n k u  a  
p o życzkę  w  sum ie 600 m il.  d o la ró w  na  
ce le  in w e s ty c y jn e  naszego k ra ju .

— o —

K o m is ja  sp e c ja ln a  do w a łk i z n a d u ż y ­
c ia m i i  s z k o d n ic tw e m  go spoda rczym  w  
W a rs z a w ie  w y z n a c z y ła  n ie ja k ie m u  P o ­
to c k ie m u  g rzyw n ę  w  w yso ko śc i 200.000 
z ł  za n a d m ie rn e  z y s k i w  o b ro c ie  h a n d lo ­
w ym .

— o —

W  G d y n i n a s tą p iło  u ro czys te  p o w ita ­
n ie  o k rę tu  p o lsk ie g o  „B ły s k a w ic a "  w ra ­
ca jącego  po d łu g ie j tu ła czce  w o je n n e j z  
A n g li i .

— o —

K o m is ja  d la  sp ra w  ro ln ic tw a  p rz y  O r ­
g a n iz a c ji N a ro d ó w  Z je d n o czo n ych  p r z y ­
b y ła  do W a rs z a w y  ce lem  zap oznan ia  s ię 
z b ra k a m i ż y w n o ś c io w y m i i  ze s tanem  
ro ln ic tw a  w  Polsce.

— o —

.  N a jw ię k s z ą  S p ó łd z ie ln ią  w  P o lsce  je s t 
O k rę g ó w - S p ó łd z ie ln ia  S p o żyw có w  K o ­
le ja rz y  w  K a to w ic a c h . S p ó łd z ie ln ia  ta  
z a o p a tru je  w  to w a ry  200.000 osób, l ic z y  
p o n a d  30.000 c z ło n k ó w  a o b ro ty  na ro k  
1946 w y n o s iły  ponad  600 m il z ł

C e n tra ln y  K o m ite t O rg a n iz a c y jn y  L e w ic y  PSL. .  R edagu e K o le g iu m  R e d a kcym e .

R e d a k c ja : W arsza w a , B rzeska  19 m  6, czynn a  w  d.ii> p o w sze dn ie  od godz 18 do  19. R e d a k c ja  rę ko p isó w  nie zw raca .

A d m in is t r a c ja :  C h ło p ska  S p ó łd z ie ln ia  W y d a w n icza . A l  J e ro z o lim s k ie  119.

Prenuan. m ieś. w yn o s i 20 z ł. P renum . z b io ro w a  lo d  5-ch egz. w ;w .yz  na jeden a d res) po z ł. 15 m ieś Cena po ie d yń cze g o  nura. 5 z ł

_____  O p ła tę  za p re n u m e ra tę  n a ie ży  p rz e k a z y  w ać  p rze ka ze m  p o c z to w y m  pod  ad resem  a d m in is t ra c j i
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